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Kamienie i pomidory
(Koresp. wI. „Dziennika Polskiego") 

Zurych, w  październiku 
TjLT mało ciekawej i m ało barw nej 
* '  galerii polityków  szwajcarskich 
miejsce zupemie specjalne zajm uje 
pan Duttweiler. W przeciw ieństw ie 
do Lcznych swoich kolegów, je st to 
człowiek, odznaczający się niezw y­
kłą ruchliwością i ogromnym, k rew ­
kim tem peram entem . D uttw eiler za- 
iożjł swego czasu w  Szw ajcarii 
wielką ilość sklepów spółdzielczych.

Ale panu D uttw eilerow l nie syy~ 
starczy pionierskie kupiectw o In te ­
resuje go również polityka. Je st po­
słem do parlam entu , stoi na czele 
małej grupki outsiderów  „Landes- 
ring , w ydaje w  Zurychu pism o co­
dzienne „Die T a t“, gazetkę ja sk ra ­
wię reakcyjną, redagow aną jednak 
żywo, dowcipnie, daleką od dostoj­
nej nudy, k tó ra  charak teryzu je s ta ­
ruszkę „Neue Z iircher Zeitung“.

Na terenie parlam entu  zwalcza 
pan D uttw eiler rząd  i  większość 
parlam entarną przede w szystkim  na 
odcinku polityki finansow ej. Do fu­
rii doprowadza go fakt, że kurs do­
lara eksportowego oraz tego, k tóry  
otrzymują cudzoziemcy zza oceanu 
za okazaniem tzw. travellers cze­
ków, wynosi franków  szwajcarskich 
4,20, kiedy w  każdym  banku  bez ża­
dnych form alności dostać m ożna do­
lary za f r ą  3.90, co realizatorom  
travel!ers czeków um ożliw ia bez 
najmniejszeno w ysńku i ryzyka ła ­
twe zyski. Grzmi rów nież pan D utt­
weiler zarów no w parlam encie jak  
i w swojej „Die T at“ przeciw  Szwaj­
carskim ograniczeniom  im porto­
wym, dzięki k tórym  ceny produk­
tów rolniczych u trzym ują się na po­
ziomie horendalnym .

Cały sposób bycia D uttw eiłaca nie 
odpowiada większości parlam entu  
szwajcarskiego, k tó ra  ma swoje po­
wody, by akceptować wszystko, co 
robj rząd  zarówno w dziedzinie po­
lityki w alutow ej jak  i  na odcinku 
eksportowo-im portowym . P ana  D utt- 
w eiłera . gniew a to niepomiernie. 
Gniew ten  doszedł do szczytu pod­
czas sesji obecnej, na k tórej w  myśl 
w ypróbow anych starych metod p ar­
lam entarnych zgilotynowano po pro . 
stu szereg jego wniosków i postu la­
tów.

I  oto w  osta tn im  dniu  sesji pan  
Duttw eiler dokonał czynu, k tó ry  jest 
W stosunkach szw ajcarskich mimo 
całej swojej śmiesznej, niew innej 
groteskowości czymś w  rodzaju 
trzęsienia ziemi en m iniaturę. Wziął 
gyra pokaźnej wielkości kam ienie i  
wybił nim i szybę w  kancelarii p a r­
lamentu. Choć wszystko zaaranżo­
wane było tak , by  przypadkow o ni­
kogo nie uszkodzić (pan D uttw eiler 
wybrał moment, kiedy nikogo w  
kancelarii n ie było) tzw. opinia pu­
bliczna zawrzała. Do czego dojdzie­
my zaczęły w ołać unisono solidne, 
poważne dzienniki, jeżeli nasi p a r­
lamentarzyści nie zadowoleni z ta ­
kiego czy innego obrotu spraw y, bę­
dą obrzucali kam ieniam i nasze soli­
dne, poważne insty tucje  dem okra­
tyczne?

Ale pan D uttw eiler Się uparł. 
Nie tylko, że nie powiedział: prze­
praszam, ale ogłosił list o tw arty , w  
którym oświadcza, że zabieg z ka­
mieniami uw aża za jedynie słuszną 
i celową form ę zwrócenia uw agi na 
bezprawia, k tóre się dzieją w sto­
sunku do jego wniosków. Szczytem 
groteski jest jednak  uchw ała „Lan- 
desringu", k tórem u patronu je  D utt­
weiler, solidaryzująca się z „ka­
miennym" prezesem.

Incydent z panem  D uttw eilerem  
przy odrobinie hum oru nadający się 
raczej na libretto  operetkow e niż na 
śmiertelnie poważne traktow anie, 
nie byłby godny uwagi, gdyby nie 
fakt, że ten sam pełen tem peram en­
tu pan D uttw eiler dom agał się 
przed rokiem  surowego ukaran ia 
dwóch członków tutejszej Partii 
Pracy, którzy z okazji w izyty szw aj­
carskiej małżonki dyktatora argen­
tyńskiego. P errona, obrzucili piękną 
panią Ewę nieco nadgniłym i pomi­
dorami. Pm nidory te. rzucone do sa­
mochodu, którym  jechał wraz z m a­
dame P erron  szw ajcarski m inister 
spraw zagranicznych były w te. ^  
wedle oceny pana D uttw eilera n- 
mai bombami atom owym i, którym i 
komuniści chcą zniszczyć św iat ta cni 
i porządku społecznego. Natom iast 
kamienie i to nie najm niejsze, 
słuszny, niem al bohaterski odruch 
człowieka w alki i czynu... ,

To się nazyw a podw ójna m oral­
ność.
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W całej Polsce obchodzono w  po­
niedziałek święto umarłych. Ludność 
składała hoiid tym, którzy polegli w 
walce o wolność,

W  W arszawie pomnik Obrońców 
stolicy oraz liczne miejsca 6itraceń u- 
defcerowane zostały chorągwiami o 
barwach narodowych, oraz ozdobione 
wiąizkami kwiatów. Od wczesnych go­
dzin' rannych żo&iieTze-garnizonu. war­
szawskiego pełnili przed pomnikiem 
Obrońców w artę honorową. Na cmen­
tarz wojskowy na Woli przybyły licz­
ne delegacje organizacji społecznych, 
by oddać hołd tym, którzy zginęli w 
walce o wolność i demokrację. Na 
stokach Cytadeli odbyła się uroczy­
stość żałcfaoa, zorganizowana wspól­
nie przez PPR i PPS.

Towarzysze broni gen. Walłera- 
SwieecEewEkiego zckrecu  walk o wol­
ność Hiszpanii z ministrem Radkiewi­
czem, wkeminietrem Szyrem, genera­
łami Komarem i  Księżarozyikietm na 
czele złożyli wieniec na grobowcu 
gen. Świerczewskiego na cmentarzu 
wojskowym ma Powązkach. Przedsta­
wiciele poselstwa republikańskiej Hi­

szpanii złożyli wieniec z napisem: 
„Bojownikowi o wolność narodów — 
lud hiszpański". Na tonącym w kwia­
tach grobowcu spoczęły dalsze wień­
ce od Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej, Towarzystwa Przyjaciół Żoł­
nierza, Związku Młodzieży Polskiej, 
komendy głównej „Służby Polsce", 
Dow. Okręgu Wojskowego i licznych 
organizacji politycznych i  społecz­
nych.

Teren krakowskich w apiennikow i 
kamieniołomów był w  latach oku­
pacji jednym z licznie rozsianych na 
naszych ziemiach miejsc męczeństwa 
Polaków. Urządzili tu  Niemcy karny 
obóz pracy dla młodzieży, przewa­
żnie uciekinierów z Baudienstu. W 
lipcu 1944 kiedy Niemcy zaczęli u- 
ciekać, większość więźniów zbiegła. 
Pozostało dwudziestu paru chorych. 
W nocy z 21 na 22 lipca pijani żoł­
nierze niemieccy wo jsk obrony lotni­
czej w raz z komendantem obozu wy 
mordowali tych ostatnich więźniów. 
We wspólnej mogile u stóp skalnej

ściany spoczęły zwłoki 21 chłopców 
w  wieku od 18—21 lat. Pracownicy 
wapienników i kamieniołojnów sa­
morzutnie po godzinach pracy wy­
kuli w Skale kaplicę-pomnik. Obok 
na wspólnej mogile odsłonięta zo­
sta ła w  dniu 1 bm. tablica ku czci 
pomordowanych.

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz z wicewoj. 
Rubińskim, przew. MRN Wójcikiem 
i prez. Dobrowolskim na czele, 
przedstawiciele partii politycznych 
i  organizacji społecznych, młodzież 
szkolna, SP, harcerze, pracownicy 
fabryk z Podgórza. Po odegraniu 
marsza żałobnego Chopina, prze­
mówił przewodniczący MRN Wój­
cik, który dokonał następnie od­
słonięcia tablicy. Zebrani uczcili 
pamięć zabitych chwilą milczenia. 
Orkiestra odegrała hymn państwo­
wy. Imieniem pracowników kra­
kowskich kamieniołomów i w a­
pienników przemówił S. Motyka 
członek Rady Zakładowej, po czym 
przedstawiciele władz, organizacji

i młodzież złożyli na grobie wieńce 
i kwiaty.

*
M anifestacją polsko-radzieckiej 

przyjaźni zadokumentowanej ofia­
rą  krwi były uroczystości na cmen­
tarzu wojskowym w kwaterze, gdzie 
spoczywa około 1.500 żołnierzy r a ­
dzieckich. Wokół pomnika bojow­
ników o wolność narodów, pole­
głych oswobodzicieli Krakowa ze­
brali się w godzinach popołudnio­
wych przedstawiciele władz:
przewodniczący WRN Klim a­
szewski, MRN Wójcik, prezy­
dent Dobrowolski, przedstawiciel 
Armii Radzieckiej D. Łoginow i 
wicekonsul A. Kuzowlew, przedsta­
wiciele wojska, partii politycznych, 
organizacji, delegacje ze sztandara­
mi i wieńcami, kompania honorowa 
wojska oraz liczni mieszkańcy K ra­
kowa; Imieniem m iasta prez. Do­
browolski oddał hołd bohaterskim 
żołnierzom radzieckim. Imieniem 
DOW krakowskiego przemawiał 
ppłk. Cimura. Mjr. Łoginow przy­
pomniał ofiary, jakie Związek Ra­
dziecki złożył w  ciągu ostatniej 
wojny, by wyzwolić świat od zmo­
ry  faszyzmu i wspólną walkę żoł­
nierza polskiego i radzieckiego.

Po uczczeniu poległych minutą 
milczenia * odegraniu hymnu ra ­
dzieckiego delegacje złożyły wieifite 
u  stóp pomnika.

*
Po uroczystościach na cmentarzu 

wojskowym zebrani udali się do 
Mauzoleum Oświęcimiaków i na 
gropy partyzantów. Imieniem Zw. 
B. Więźniów Politycznych przema­
wiał red. Kieta, n d 'a 'a c  hołd pa­
mięci tysięcy więźniów obozów 
koncentracyjnych i partyzantów. 
Na grobach złożono wieńce.

W ten sposób Kraków uczcił pa­
mięć swych bohaterów.

*
Na zdjęciu fragment kaplicy mauzo­
leum i grób 21 -młodych Polaków za­
mordowanych granatami przez Niem­
ców w kamieniołomach, gdzie mieścił 
się obóz pracy przymusowej. W dniu 
1 listopada na tej wspólnej mogile od­
słonięta została tablica nagrobkowa.

Dziś zapadnie decyzja

Kto iiądzie prezydentem U SA?
93 m iliony w yb orców  prsy  urnach

N o w y  Jo rk , 2 lis to p ad a  (P). W  dniu  1 lis topada zakończyła s ię  
k am p an ia  p rzedw yborcza  w  S ta n a c h  Z jednoczonych. P rezyden t 
H a rry  T rum an  w ygłosił sw e  o s ta tn ie  p rzem ów ienie w  m ieście 
S a in t Louis. G u b ern a to r Thom as D ew ey p rzem aw iał w  M adison  
G ard en  w  N ow ym  Jo rk u . K a n d y d a t z ram ien ia  am erykańsk ie j p a r­
tii p ostępow ej H en ry  W allace  w y s tą p ił  n a  k ilku  w iecach  w  ro b o t­
n icze j dzie ln icy  N ow ego Jo rk u  B ro o ck lin  o raz  w  dzieln icy  Bronx. 
P rzem ów ien ia  W ałlace*a w  Brooc k lin ie  słuchało  ponad  100 tysięcy  
osób.
W ybory odbędą się we w torek 2 

listopada. U prawnionych do głoso­
w ania je s t około 93 miliony oby 
w ateli. Oprócz trzech głównych 
kandydatów  — 8 innych będzie się 
ubiegało o stanowisko prezydenta 
S tanów  Zjednoczonych. Są to; Stron 
Thurm ond, Norm an Thomas, Glau- 
de Watson, Edw ard Teichert, F ar- 
re ll Dobbs, John  Maxwell, John 
Scott i G erald Smith. K andydaci ci 
reprezen tu ją mniejsze partie, nie 
rozporządzające większymi w pły­
wami.

*
W m yśl konstytucji amerykańskiej 

prezrydent nie jest wybierany w  _ glo­
sowaniu bezpośrednim. W każdym  
stanie wybierani są elektorzy, którzy  
później dokonują wyborów prezy­
denckich. Każdy stan ma tyle gło­
sów, tle senatorów i członków  
izbie reprezentantów. Senatorów ka­
żdy stan posiada dwóch, a członków  
izby reprezentantów proporcjonalnie 
d0 ilości ludności. Senat składa się z 
96 członków, a Izba reprezentantów 
z 435 członków, co daje razem 537 
elektorów. Kandydat, żeby zostać 
wybranym na prezydenta, musi więc 
otrzymać conajmniej 266 głosów e- 
lektorów. .

Ponieważ elektorzy w chwili w y ho. 
rów oświadczają, na jakiego kandy­
data będą głosowali i ponieważ są 
tym oświadczeniem związani, wybór 
elektorów decyduje już o wyborze 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
chociaż oficjalne wybory przez elek­

torów odbędą się dopiero w  grudniu.
Poza wyborami na prezydenta W 

dniu 2 listopada odbędą się także w y­

bory do Iżby reprezentantów oraz 
częściowe wybory gubernatorów sta­
nów, a także częściowe wybory do 
parlamentów poszczególnych stanów.

Skład Izby reprezentantów będzie 
całkowicie odnowiony. Obecnie na 
435 miejsc republikanie mają 243 
mandaty, demokraci 184. Obecny 
skład senatu jest następujący: repu­
blikanie — 51 miejsc, demokraci — 
45 miejsc. W ybory do senatu są czę­
ściowe i będą dotyczyły 32 manda­
tów, z których. republikanie mają o- 
becnle 17, a demokraci 15 mandatórw.

Po zaiociu Mukdenu

Pozycja Gzang-Stai-Szeka zachwiana
Londyn, 2 listopada (P). W  kołc^h 

politycznych przyznaje się, że zaję­
cie Mukdenu, który, zamieniony zo­
sta ł przez. Czang-Kai-Szeka na sil­
ną twierdzę, posiadającą w ielką i 
dobrze uzbrojoną załogę — stanowi 
jedną z największych klęsk Czang- 
Kai-Szeka. Klęska ta  zachwiała po­
zycję Czang-Kai-Szeka. W Londynie 
i Waszyngtonie słyszy się coraz czę­
ściej głosy, domagające się jego u- 
Stąpienia.

Według informacyj dzienników a- 
merykańskich, sytuacja wojskowa 
w  Chinach przedstawia się mniej 
więcej następująco: praw ie cała
M andżuria zajęta jest przez arm ię 
ludową w a z  z największymi m ia­
stam i Mukdenem, Czang-Czunem i 
Czm-Czou. W północnych Chinach 
m iasta Tainan, Cze-Fu, Kai-Fen 
znajdują się w  ręku  wojsk ludo­
wych. Oddziały chińskiej armii lu­
dowej, które zajęły Mukden, opano­
w ały również lotnisko w raz z wielu 
znajdującym i się na nim samolota­
mi, dostarczonymi Czsmg-Kai-Sze- 
kowi przez S tany Zjednoczone.

Chińska arm ia ludowa ogłosiła o 
poddaniu się 12 dywizyj kuomintan- 
gowskich oraz o rozbiciu względnnie 
rozproszeniu dalszych 14 dywizyj.

W okręgu Mukdenu panuje cał­
kowite zamieszanie i panika wśród 
resztek oddziałów Czang-Kai-Szeka.

Znów sztorm na Bałtyku
Gdańsk, 2 listopada (P). Na Bał­

tyku szaleje ponownie sztorm. Siła 
w iatru  defchodzi w  porywach do 9 
stopni według skali Beauforta. Sta­
tk i czekają w  portach lub na redach 
na poprawę pogody. Wskutek pa­
nującego sztorm u wodowanie pier­
wszego rudowęglowca, które miało 
odbyć się w  stoczni gdańskiej, zo­
stało odłożone na kilka dni.

„Ostatni etap“ w USA
Waszyngton, 2 listopada (P). W de­

partamencie spraw Wewnętrznych od­
był się pokaz filmu polskiego „Ostat­
n i etap". Na pokazie, który był pierw­
szym pokazem w stolicy Stanów Zjed­
noczonych filmu europejskiego, opar­
tego na przeżyciach w niemieckich o- 
bozadh koncentracyjnych w czasie 
wojny, obecnych było ponad 700 osób 
% przedstawicielami korpusu dyploma­
tycznego i  kół uniwersyteckich. 
„Ostatni etap" wejść ina na ekrany 
amerykańskie w zimie bież. roku.

*  Marshall przeprowadził w Lon­
dynie rozmowy z Bevlnera, Attlee i 
Churchillem, po czym powrócił do 
Paryża.

♦  Uniewinniony generał hitlerow­
ski Sperrle otrzymał zaproszenie od 
gen. Franco do Hiszpanii dla przepro­
wadzenia modernizacji lotnictwa hi­
szpańskiego.

Metalowcy francuscy spieszą z pomocą 
strajkującym górnikom

Paryż, 2 listopada (P). Mimo, że I 
praca rządowa stara 6ię od kilku dni 
przekonać opinię o załamywaniu się 
strajku górników, ci ostatni strajkują 
solidarnie. Obecnie z pomocą górni­
kom spieszy federacja robotników 
przemysłu metalowego i „stalowego. 
Przesziło milion robotników’ tych prae- 
myeććtw na znak protestu przeciwko 
wzrastającym kosztom utrzymania za­
groziło ogłoszeniem strajku na wypa­
dek nieuwzględnienia żądanej przez 
nich podwyżki płac.

Również robotnicy przemysłu tek­
stylnego zagrozili strajkiem z tych sa­
mych powodów.

Komunikat wydany przez federację 
robotników przemysłu stalowego i że­
laznego stwierdza, że siła robotników 
tych przemysłów może zadecydować 
nie tylko o uwzględnieniu ich słusz­
nych postulatów, lecz także może do­
prowadzić do władzy rząd prawdziwie 
demokratyczny, którego Francja po­
trzebuje dzisiaj bardziej niż kiedykol- 
jwiek.



DZIEN N IK  POLSKI

! ! ’ ś w i e t l e  p r a s y

Echa dwu wypowiedzi
*f~)wa wydarzenia polityczne zajmo- 

wały w ostatnich dniach uwagę 
■■rasy polskiej. W dziedzinie polityki 
wewnętrzne; wydarzeniem takim by­
ła mowa sejmowa Prezydenta R. P- 
Bolesława Bieruta, w  dziedzinie poli­
tyki zagranicznej wywiad udzielony 
przez generalissimusa Stalina kore­
spondentowi „Prawdy".

Komentując mowę wygłoszoną w  
Sejmie przez Prezydenta Bieruta, pra­
sa polska poświęca dużo miejsca jej 
iragmentowi odnoszącemu się do 
sprawy konsolidacji całego społe­
czeństwa, zarówno członków partii 
jak bezpartyjnych.

„Tę myśl wypowiedfzńaiią przez 
Preeydenita w jego sejmowym prze­
mówieniu — czytamy w  „GŁOSIE 
LUDU" — należy specjalnie podikre- 
śEć. Bowiem w  ostatecznym rachun­
ku wszystkie wieilikie zadania, o któ­
rych mówił Prezydent, jaik i walkę z 
nozostałościami kapitalistycznego o- 
kresu przeprowadzić będzie mogła 
zjednoczona partia robotniczo tylko 
wespół z całym ludem pracującym.

szerokimi masarni bezpartyjnych o- 
bywatefll I tak właśnie będzie, bo­
wiem zadania te podyktowane 6ą in­
teresami całego ludu polskiego. Ro­
zumie on to li wytęży wszystkie si­
ły, aby je  wykonać." .

„ŻYCIE WARSZAW Y" zaś w arty­
kule pt. „Drogowskazy" pisze m. in.: 
„Gzego dowodzą słowa Prezydenta? 
Clhyba tylko jednego: Przywilej, jaki 
w Polsce daje przynależność do par­
tii, to zwielokrotniony ciężar obo­
wiązków, ciężar nierzadko zabarwia­
jący się krwią.

Natomiast mija się z intencjami 
władzy ludowej każde posunięcie, 
które w cwoitdh konsekwencjach bliż- 
szydk lub dalszych odpycha, masy 
bezpartyjne i postępową inteligencję 
bezpartyjną (a więc i fachowców) od 
udziału w budowaniu Polski ludowej. 
Partie — napędowa ęite rozwoju Pol­
ski — wzywają wszystkich uczciwych 
bezpartyjnych, -wszystkich ludzi czy­

stych rąk do współpiracy.
Przemówienie Prezydenta R. P. 

wznosi cenne drogowskazy. Uczyńmy 
wszystko, by dotarło do nnjodileglej- 
ezego zakątka kraju."

„Wywiad generalissimusa Stalina 
stawia kropkę nad i w sprawie Ber­
lina" — stwierdza „GŁOS LUDU" i 
podobne stwierdzenia znajdujemy we 
wszystkich komentarzach na ten te­
mat. Oto co pisze np. „ROBOTNIK":

„Wywiad, którego udzielił „Praw­
dzie" generalissimus Stalin stwierdza 
dobitnie kto jest winien że dotych­
czas nie zostały położone podwaliny 
pod trwały pokój.

Zagadnienie Berlina jest właściwie 
epizodem wielkiego zagadnienia Nie­
miec i ogromnego zagadnienia poko­
ju ale jest ono epizodem bardzo cha­
rakterystycznym dla polityki podże­
gaczy wojennych. Umiejscowienie g° 
w  Radzie Bezpieczeństwa, w której 
St. Zjednoczone i W. Brytania rozpo­
rządzają arytmetyczną większością 
głosów było dowodem, że nie zrezy­
gnowano dotychczas z polityki awan­
tury. Można rozporządzając większo­
ścią głosów uchwalić np, że czarne 
jest białym; ale uchwała taka nie 
zmieni faktu, że czarne pozostaje 
czainym, a  białe białym. Talki jest 
istotny sens uchwały Rady Bezpie­
czeństwa i takie są tej uchwały kon­
sekwencje.

Inspiratorzy agresji dolni w rozpo- 
rządzalnie głotsy pańcitw zma*rshallizo- 
wanych, nie liczą się jednak z tym, 
co jest najważniejsze, z opinią szero­
kich mas ludowych całego świata.

Dla każdego kto choć trochę inte­
resuje się polityką międzynarodową 
jest dziś jasne, gdzie grupują się si­
ły pokoju, gdzie zaś znajdują się a- 
wanitumięy polityczni. Każdy prosty 
człowiek szczerze miłrłjący pokój 
mnisi szczególnie dziś, w okresie 
wzmożonej walki o pokój poprzeć 
■wszystkie wysiłki zmierzające do zni­
szczenia Sił awanltuflnicrtwa politycz­
nego."

Drugi etap młodzieżowego 
współzawodnictwa na wsi

W dniu 1 listopada b. r. rozpoczął 
się drugi etap młodzieżowego współ­
zawodnictwa pracy na wsi, który 
trwać będzie do 30 października 1949 
roku. Młodzieżowe współzawodni­
ctwo pracy na wsi prowadzone bę­
dzie przede wszystkim w majątkach 
państwowych oraz w gospodarstwach 
mało i  średniorolnych chłopów. To 
młodzieżowe współzawodnictwo po­
wiązane jest z ogólnym współzawo­
dnictwem pracy w rolnictwie, które 
prowadzi Z. S. Ch., stanowi jednak 
autonomiczną jednostkę. Podstawo­
wą jednostką w młodzieżowym 
współzawodnictwie jest zespół (gro­
mada, majątek państwowy), który 
musi realizować zasadnicze zadania, 
którymi są: walka z analfabetyzmem, 
udział w powszechnej oświacie rol­
niczej oraz prowadzenie świetlic i 
bibliotek, likwidacja odłogów i akcja 
spółdzielcza. W skład nowego Cen­
tralnego Komitetu Młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy na wsi 
wchodzą: przedstawiciele Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej, Przysposobienia 
Rolniczego, Służby Polsce, Zw. Zaw.

Pracowników i Robotników Rolnych, 
oraz wydział powszechnej oświaty 
rolniczej Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych.

Powszechny Bom Towarowy 
otwarto w Katowicach

W  Katowicach otwarto uroczyście 
największy w Polisce Powszechny 
Dcm Towarowy. Nowy Dom Towaro­
wy mieści się w pięciopiętrowym 
qmachu, wzniesionym kosztem ponad 
70 mil. zł.

Przemawiając na uroozystości o- 
twancia dyrektor generalny Powsze­
chnych Domów Towarowych ob. Ko­
walewski podkreślił, że fakt urucho­
mienia największego w Polsce Domu 
Towarowego w stolicy okręgu prze­
mysłowego, jest wyrazem troski o 
(racjonalnie zaopatrzenie najszerszych 
izesz świata pracy. Otwarcia Po­
wszechnego Domu Towarowego do­
konał prezydent miasta dr Willner.

Po uroczystościach oficjalnych po­
mieszczenia Domu zapełniły sie na­
tychmiast tłumem kupujących.

Wystawa Ziem Odzyskanych zamknięta
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31 października był form alnie i  
faktycznie ostatnim  dniem trw ania 
W ystawy Ziem Odzyskanych. Tych 
dni było wprawdzie 102, ale dwa 
ostatnie ~yskały setkę poprzednich. 
Nic też dziwnego, że spóźnieni przy- . 
bysze z całej Polski, a  naw et zagra­
nicy — przeważnie z Czechosłowa­
cji — wypełniali w  tych ostatnich 
dwóch dniach szczelnie tereny wy­
stawowe, mimo typowo jesiennej po­
gody i  padającego deszczu. Wielu też 
„rodowitych11 wrocławian przyszło 
jeszcze raz, by pożegnać Wystawę, 
k tóra uczyniła ich miasto głośnym 
nie tylko w  Europie, ale w  całym 
święcie. Że tak było, świadczy o tym  
cyfra 130 wycieczek zagranicznych z 
18 państw : Anglii, Austrii, Belgii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Danii, F in­
landii, Francji, Grecji, Jugosławii, 
Luxem burga, Niemiec, Norwegii, 
Rumunii, Szwecji, USA, Węgier i  
ZSRR.

W ogóle rachunek osiągnięć Wysta­
w y w  świetle cyfr jest imponujący, 
i dopiero na ich podstawie można z 
pełnym  obiektywizmem stwierdzić, 
że WZO była imprezą potrzebną i u - 
dałą.

W ystawę Z. O. zwiedziło blisko 
dwa miliony osób — 8.153 wycie­
czek. Pierwsze miejsce, o ile chodzi 
o ilość wiecieczek, zajęło woje­
wództwo wrocławskie (1.818), dru­
giej woj, śląsko-dąbrov.rskie, dal­
sze — poznańskie, warszawskie i 
krakowskie z 543 wycieczkami.

Rekordowe cyfry osiągnęły im ­
prezy wystawowe. Jako przykład 
może służyć „Aida11, wystawiona 
w  Hali Ludowej przez Operę Ślą­
ską, k tórej słuchało 15 tysięcy osób. 
Z imprez zagranicznych rekord  zdo­
był zespół taneczny Tam ary Cha- 
num, który oklaskiwało 6.000 w i­
dzów. W czasie trw ania Wystawy 
Z. O. odbyło się we W rocławiu 
dziesiątki zjazdów i ’ kongresów, z 
których na czoło w ysunął się Świa­
towy Kongres Intelektualistów . Na 
Kongresie tym  zapadły uchwały o 
znaczeniu historycznym, wiążące 
postępowych z m iłujących pokój in ­
telektualistów  ■ W obóz walczących 
o pokój, postęp kulturalny i społecz­
ny świata.

Nie dziesiątki, lecz setki cyfr 
równie imponujących dało by się 
przytoczyć dla ilustracji funkcjono­
w ania działu „B11 Wystawy. Milio­
nowe obroty stoisk, setki tysięcy 
obsłużonych klientów  — świadczy, 
że również z punktu  widzenia go­
spodarczego W ystawa była imprezą 
ze wszech m iar udałą.

31 października o godz. 18 kasy 
biletowe zamknęły swe okienka. 
Nie był to jednak koniec. Tysiące 
ludzi gromadziły się w przedsion­
kach Hali Ludowej, aby uczestni­
czyć, w  ostatniej z 50 poże­
gnalnej imprezie. Na podium za­
siadła orkiestra Filharm onii Wro­
cławskiej pod clyr. K. W iłkomir­
skiego — przy fortepianie — Zbig­
niew  Drzewiecki. Śpiewała B arba­
ra  Kostrzewska. W pierwszych rzę­
dach znaleźli się pracownicy Wy­
staw y w liczbie kilkuset osób. Po 
raz ostatni przypięli swe służbowe 
„blachy11 funkcjonariusze? Wystawy. 
W przerw ie koncertu nastąp ła  
w ^-footr^na uroczystość ząmknie- 
cia WZO. Do zebranych przemówił 
komisarz rządu dla snraw y W ysta­
wy, wicemin. W. Kościński, su­
m ując jeszcze raz osiągnięcia W ysta­
wy, będącej dziełem dużego zespo­

łu ludzi, który zobrazował to, 
osiągnął człowiek Ziem 
nych w  ciągu trzech lat.

Następnie zabrał głos nacz y 
r e k to r  i w ice-kom isarz W ystawy 
inż Kula. W świetle sta tystyk i 
przesunął się przed słuchaczami 
trzym iesięczny okres ogromneg 
wysiłku. P rezydent . m. Wrocla™  
B Kupczyński mówił o znaczeniu 
W ystawy dla odbudowującego się 
z gruzów miasta. . ___

N astąpił najbardziej oczekiwany 
m om ent uroczystości. Po przem ó­
wieniach przodowników pracy nim. 
Kościński odczytał listę 14 w yróż­
nionych zespołów, których przed­
stawiciele otrzym ali pam iątkow e

o d z n a k i. R ó w n o c z e ś n ie  listę wybija­
ją c y c h  się w  p r a c y  członków ze­
społu w ystawowego przesłano do 
w ła d z  n a jw y ż s z y c h  celem przyzna­
n ia  im  o d z n a c z e ń  p a ń stw o w y ch .

Gdy um ilkły oklaski, którymi ze­
b ran i nagrodzili przodujących — Za_ 
brzm iał po raz  ostatni hejnał Wy­
staw y Ziem Odzyskanych.

W paw ilonach pogasły światła, 
powoli pustoszały uliczki i przej­
ścia N ad W ystaw ą pozostał świe- 
tlis ty  słup iglicy, k tóry  przedłużać 
będzie WZO i je j symbolikę — jak 
się w yraził jeden  z przodowników 
pracy  — w  la ta  przyszłe, wskazu­
jąc k ierunek  i natężenie wysiłku 
społeczeństwa polskiego.

Na 100 &t*i —  88

Jaką mieliśmy pogodą w czasie l i i ?
Państw ow y In sty tu t H ydrom eteo­

rologiczny we W rocławiu, mieszczą­
cy się opodal terenów  w ystaw ow ych 
przy ul. Olszewskiego, prowadzi sta ­
łe notow ania pogody, Zwróciliśmy 
się do kierow nika In sty tu tu  z proś­
bą o udzielenie nam  inform acji na 
tem at pogody w  czasie „100 dni W ro­
cławia11. K ierow nik In sty tu tu  o-

— 100 dnli WZO były isto tn ie 
dniam i pogody. .

Według obliczeń In sty tu tu  88 dni 
było tak  pogodnych, że odpowiada­
ło doskonale w arunkom  wycieczko­
wym.

LIPIEC
W lipcu średnia tem peratu ra m ie­

sięczna wyniosła 17.8°, średnie ciś­
nienie w  tym  m iesiącu 750 m. Ma­
ksym alny onad zanotowano w  dniu 
22 lipca 2i2.3 mm. W dniu  otw arcia 
W ystawy zanotowano m aksym alny 
upał 33.7° C.

SIERPIEŃ
Sierpień m inął pod znakiem  upa­

łów. M aksym alna tem peratu ra  wy­
niosła w  dniu 8 sierpnia 34.4°, na j­
niższa 5.5fl w dniu 29 sierpnia. Za­
chm urzenie. było stosunkowo n ie­
wielkie — wynosiło 0.6°. Największy

opad zanotowano w  dniu  13 sierpnia, 
a  to 56.7 mm.

WRZESIEŃ
N ajidealniejsza pogoda dla wycie­

czek panow ała we wrześniu. Średnia 
tem peratu ra  wyniosła w  tym  mie­
siącu 15.2°. N ajw iększy upał zanoto­
w ano w  dniu 11 w rześnia 30.4°. Naj­
zim niej było w  nocy z dnia 24 na 25 
w rześnia 0.6°. Zachmurzenie było 
niewielkie. N ajw iększy opad zanoto­
w ano w  dniu  13 w rześnia — 6.9 mm.

PAŹDZIERNIK
Październik  w  m yśl przepowiedni 

meteorologicznych m inął na ogół pod 
znakiem  pogody, k tó ra  pogorszyła 
się dopiero w  drugiej połowie mie­
siąca. W pierw szej połowie zaobser­
wowano zachm urzenie średnie. Naj. 
wyższą tem peratu rę  zanotowano w 
dniu 3 października 23.3°, najniższą 
w dniu 10 października — minus 
3.2°. T ak  w ielka rozpiętość wahań 
tem pera tu ry  w  październiku nie by­
ła od daw na notow ana we Wrocła­
wiu.

Na ogół należy stwierdzić, że dni 
deszczowych było w  czasie WZO za­
ledwie 12.
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IX
Ogólny strum ień nieco rzednie. Je ­

dna grupa skręca jednak w kierunku 
Wieszeńskiej, druga, omijając Moro- 
zowkę, kieruje się na Kałacz, reszta 
— i tych jest najwięcej — na Cym- 
lańską...

Step jest goły, męcząco równy, z 
rzadkimi brodawkami kurhanów. 
Suche, wypalone rowy Jednostajna 
jak huczenie drutów telegraficznych 
gęźba koników polnych Zające w y­
skakują niemal spod nóg. Pachnie 
bylicą kurzem, nawozem i moczem 
końskim.

Jedziemy. Jedziemy dniem i nocą: 
zatrzymujemy się tylko po to. żeby 
nakarmić konie i ugotować dla sie­
bie strawę. Niemców nie widać. Ze 
dwa razy przelatuje „ram a11. Zrzuca 
ulotki. Raz łamie nam  się koło i na­
p raw iam y 'je  pół dnia. Siwą, ślepą 
klacz wymieniamy na gniadego o- 
gierka. Sprawia nam  strasznie du­
żo kłopotu — bryka, parska, nie chce 
ciągnąć wozu. Ogierka też wreszcie

C r se to iy l J e n y  J ę d ra e jew ic*  
I lu s tro w a ł T a d eu sz  O lszew ski

wymieniamy na jakieś stare, spokoj­
ne i pracowite szkapisko z obwisłą, 
mokrą wargą.

Jesteśm y w podłym nastroju. Zeby 
choć jaki kom unikat gdzie zdobyć i 
dowiedzieć się, że na innych fron­
tach jest jednak lepiej niż u nas. 
Zeby choć Nięmcy się gdzie pokaza­
li. A tu  ani Niemców, ani wojny, 
nic w ogóle — beznadziejna, obrzy­
dliwa nudaf

Jakiś m ajor z pułku łączności — 
■pomagamy mu wyciągnąć z rowu 
jego Willysa — mówi, że teraz toczy 
się wielka bitwa między Woroszi- 
łowgradem a Millerowem, i to sło­
wo — bitwa — na krótko pociesza 
nas: to znaczy, że opór trwa.

— A w ogóle, jeśli nie znajdziecie 
swojej arm ii starajcie się dotrzeć do 
Stalingradu. Tam teraz form ują się 
nowe oddziały. Szybciej stam tąd 
traficie na front... — I trzasnąw - 
wszy drzwiczkami zanika w  obłokach 
kurzu.

My zaś, klnąc na czym św iat stoi,

gramolimy się na swoje wozy — 
bodaj były po trzykroć przeklęte.

Znowu step, kurz, rozpalone, bez­
barw ne niebo.

Baby w ypytują nas, gdzie są 
Niemcy i dokąd my jedziemy. P ije­
m y w  milczeniu zimne mleko z pi­
wnicy i  pokazujemy ręką na wschód.

— Tam... za Don...
Nie mogę patrzeć n a  te twarze, na 

te  pytające, zatroskane oczy. Cóż im 
mogę odpowiedzieć ? Na kołnierzu 
mam. dwie gw iazdki,, przy boku- — 
pistolet.- Dlaczego nie jestem  tam, 
dlaczego jestem  tu taj, dlaczego trzę­
sę się na tym  skrzypiącym wozie i 
na wszystkie pytania macham  tylko 
ręką? .Gdzie jest mój pluton,' mój 
pułk, moja dywizja? Przecież jestem 
oficerem...

Cóż na o mogę odpowiedzieć? Że 
w ojna — to wojna, że tak tyka wo­
jenna polega na zaskoczeniu i pod­
stępie, że Niemcy m ają obecnie wię­
cej samolotów i czołgów niż my, że 
dążą do tego, aby-przed zimą zakoń­
czyć wojnę, i dlatego prowadzą tak 
ryzykowną ofensywę. A m y w praw ­
dzie jesteśmy zmuszeni do odwrotu, 
ale odwrót nie oznacza jeszcze klę­
ski- przecież cofaliśmy się w czter­
dziestym pierwszym  roku, a jednak 
odpędziliśmy Niemców.od Moskwy... 
Tak, tak, tak  — wszystko to bardzo 
p iękn ie ,. ale teraz, teraz jednak i- 
dziemy na wschód — nie na zachód, 
lecz na wschód.. Więc nic nie od­
powiadam, tylko m acham  ręką na 
wschód 1 mówię:

— Do widzenia, babciu. Jeszcze 
się zobaczymy — dalibóg, zobaczy­
my się...

I w ierzę w  to co mówię... Teraz- 
jest to  jedyna rzecz, k tóra nam  zo­
stała — wiara...

i

Przejeżdżam y przez Morozowkę —- 
zakurzoną, za,pchaną taboram i, z dy­
m iącym i ruinam i dworca kolejowe­
go, z nieskończenie długim i szere­
gami wagonów, które tu  beznadziej­
nie ugrzęzły.

Potem  —*■ Don. Mały, żółciutki, 
zgubiony wśród tysięcy kół, rad ia­
torów, karoserii, gołych, na pół go­
łych i ubranych ciał, w śród kurzu, 
gwizdków, nieprzerwanego, ani na 
jedną chwilę nie ucichającego h a ­
łasu ryczących m aszyn i  gw aru  lu­
dzkich głosów. Gęsta chm ura kurzu. 
Pełno lejów od bomb. Rozdęte tru ­
py. końskie z rozczapierzonymi no­
gami, rozłupane drzewa, przewróco­
ne do góry kołam i samochody.

Twarze czerwone, spotniałe, 
wściekłe; głosy chrapliwe. Jasno­
włosy lejtenant z inżynierskim i to­
porkam i na kołnierzu — ochrypnię­
ty. porozpinany bez czapki — usi­
łu je coś zorganizować. N ikt go nie 
słucha,, przew racają go...

W przerwie między dwoma nalo­
tam i przejeżdżamy przez most. K a- 
łużskiego z dwoma wozami gubimy. 
Siedych ma draśniętą odłamkiem 
łydkę. W zamieszaniu ktoś buchnął 
Waledze plecak. Klnie, drapie się w  
głowę, błądzi wśród lejów  i rozbi­

tych wozów... Pomyśleć tylko, że w 
plecaku był tak i wspaniały komp­
let do golenia.

Za Donem znowu stepy — niczym 
nie ożywione, sm utne stepy. Dzień 
dzisiejszy jest podobny do wczoraj­
szego, jutrzejszy — będzie taki sam 
jak  dzisiaj. Słońce i kurz — więce) 
nic. Upał, k tó ry  niemal odbiera 
przytom ność, rozmiękcza mózg...

Spotykam y pierwsze oddziały idą­
ce na fron t — dobrze umundurowa­
ne, z autom atam i, w hełmach. Ofi­
cerowie w  żółtych, skrzypiących 
rzem iennych pasach, z nowiutkimi, 
zw isającym i u boku mapnikami. Na 
nas spoglądają cokolwiek ironicznie- 
Sybiracy.

W jak iejś wiosce zatrzymują nas. 
Szkoła oficerska jedzie na front. 
B rakuje broni. Zabierają komu sil 
tylko da. Dwaj lejtenanci, Gruzini, 
w  now iuteńkich piochurskich czap­
kach, chcą nam  odebrać automaty 
i pistolety. N ajpierw  wymyślamy 
sobie wzajem nie, potem zapałamy 
papierosy z lekkiego, liściastego ty­
toniu.

— Walicie na front? c
— Na front. Wczoraj jeszcześmy 

się uczyli, a dzisiaj idziemy w boj 
— i obydwaj się uśmiechają.

— No, jeszcze nie dzisiaj. TrzeW 
przedtem  dojść do Fryców.

— A* gdzie są Fryce? — ostrożnie, 
żeby, broń Boże, me posądzić ich 0 
lęk, py ta ją  lejtenanci.

(Ciąg dalszy nastań■'
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D a l s z e z a k ł a d y  p r a c y
odpowiadają na apei kopalni „Zabrze-Wschód

A p e i załogi kopalni „Zabrze 
W schód" o u c z c z e n ie  k o n g r e s u  z j e ­
d n o c z e n io w e g o  w z m o ż o n ą  w ydajno­
ścią p r a c y  i n o w y m i s u k c e s a m i p r o ­
du k cyjn ych  o d b ił się sz e r o k im  e - 
chen i w śr ó d  k la s y  r o b o tn ic z e j  c a łe g o  
kraju. 4

PZFB Kr 16 w Lodzi -  miliony 
szpulek nici ponad pian

Jednym z p ierw szych zakładów  
pracy, k tó ry  podjął w ezw anie gór­
ników Zabrze-W schód, są PZPB n r 
16 w  Łodzi.

Wielka sala św ietlicy fabrycznej 
zaledwie m ogła pomieścić zebra­
nych robotników, k tórzy  zgrom adzi­
li się, żeby zam anifestow ać sw oją 
radość z pow odu zjednoczenia sze­
regów obu p artii robotniczych. Po 
otwarciu zebran ia przez przew odni­
czącego R ady Zakładow ej ob. K o tar­
skiego, przem ów ił ow acyjnie w itany  
sekretarz koła fabrycznego PPR , ob. 
Anosik. M ówca w ezw ał załogę’ fa ­
bryczną „niciam i" do .zw iełokrotnie. 
nią wysiłków, ażeby pow zięte zobo­
wiązanie w yprodukow ania ponad 
plan dodatkowych m ilionów  m etrów  
nici w ypełnić w  100%. Po przem ó­
wieniach przedstaw iciela koła fa­
brycznego P P S  i przodow ników  p ra ­
cy, zebrani jednom yślnie przyjęli n a ­
stępującą rezolucję:

„My, załoga P ZP B  n r  16 ośw iad­
czamy braciom  górnikom , załodze 
PZPB nr. 3 i załodze Pabianice, że 
czerwona b rać  „niciarni", cząstka 
chlubnie zapisanego W idzewa w  hi­
storii robotniczej Łodzi, nie pozosta­
niemy w ty le i uczcim y kongres zje­
dnoczenia wzm ożoną pracą.

Pragnąc uczcić kongres zjedno­
czeniowy, zobow iązujem y się do 
dnia jego o tw arcia w yprodukow ać 
a do końca 1343 r. 14.79'3,S)eO szpulek 
a do końca 1918 r. 14.7(59.000 szpulek 
200-m etrow ych nici.

W zywamy w łókniarzy, kolejarzy, 
metalowców, spożywców, odzieżow­
ców i w szystkich ludzi p racy  w  P ol­
sce do w ykonania ku  czci kongresu 
planów produkcyjnych  przed te rm i­
nem". '

PaLlanfeM .208.069 m tkaniu
( W ślad za w łókniarzam i PZPB  n r 
3 w  Łodzi, załoga fabryczna PZPB 
w Pabian icach  przyjęła apel górni­
ków z Z abrza i zwołała m anifesta­
cyjny wiec, n a  k tórym  postanow iła 
uczcić zbliżający się Kongres Z je­
dnoczonej P a r tii wzmożoną produk­
cją.

W śród entuzjastycznego n as tro ju  
1 podniecenia, do k ilku  tysięcy, ro ­
botników przem ów i! przew odniczą­
cy Rady Zakładow ej, F ranciszek 
Wieczorek, sek re tarz  kom itetu  fa ­
brycznego PPR, S tefan  K am iński, a 
następnie złożono deklarację:

„My robotnicy  Państw ow ych Za­
kładów P rzem ysłu  Baw ełnianego w  
Pabianicach podejm ujem y rękaw icę, 
rzuconą przez górników  i  stajem y 
do w spółzawodnictwa. Zobow iązuje­
my się w ykonać p lan  roczny do 25 
listopada br. Bo dnia o tw arcia kon­
gresu w ykonam y ponad p lan  dw a i 
pół m iliona m etrów  tkan in , a do 
końca br. 4.200 tysięcy m etrów .

Dyrektor naczelny PZPB  n r 2, A- 
dąmkiewicz zapew nił, że dyrekcja i 
personel techniczny dołożą w szel­
kich sta rań  w  k ie ru n k u  um ożliw ie­
nia załodze w ykonania pow ziętej r e ­
zolucji.

Górntęy podejmuję apei 
kolegów z Zabrza

Apel górników  kopalni „Zabrze- 
Wschód" błyskaw icznie do tarł do 
wszystkich kopalni Zagłębia Dą­
browskiego. Chcąc dać w yraz rado­
ści z ustalenia daty  kongresu zje­
dnoczeniowego obu p a rtii robotn i­
czych, o rganizu ją górnicy masowo 
wiece. W dniu  28 bm. odbyło się w  
kopalni „Gen. Zaw adzki" w  D ąbro­
wie Górniczej zgrom adzenie całej 
załogi.

Po przem ów ieniach przedstaw icie­
li partii robotniczych, k tórzy _ zaape­
lowali, aby dzień zjednoczenia _ ru ­
chu robotniczego uczcić wzmożoną 
pracą nad odbudow ą Polski L udo­
wej, głos zabrał przodow nik pracy 
górnik Pobiega z I oddziału, k tó ry  
wykonał swój p lan  roczny we w rze­
śniu w  275%. W im ieniu tego od­
działu wezwał ob. Pobiega całą za­
łogę kopalni „Gen. Zaw adzki" do 
wypełnienia p lanu  w ydobycia w 
dniu 25. 11. br. B ezparty jny  górnik 
Swoboda powiedział: „Wiemy, że
tylko od naszej pracy  zależy lepsza 
przyszłość m as pracu jących  Polski. 
W tej pracy i w alce o przyszłość 
Polski Ludowej przewodzić narn te ­
raz będzie Zjednoczona P artia  K la­
sy Robotniczej". ,

Załoga kopalni uchw aliła rezoiu-

cję, W k tó r e j  na cześć k o n g r e s u  rte . 
dnoczemowego partii robotniczych 
deklaru je wykonać p lan  w dniu 25. 
^ 1 . b i. oraz dac w  r, b. 125  tv s  to n  
węgla ponad p lan  produkcyjny P o  
nadto  dyrekcja kopalni 
* 5  P o p ro w a d z ić  rem ont domów 
bek ^ CZ,f C;n -°ra2 ^K an izow a.: ilo -
w L S .? ™

łkta „Szczecin" wykona 
roczną produkcję 
eto 1 2  listopada

W dniu  29 b. m. w  Stołczynfe od­
była się w ielka m anifestacja robot- 
nikow  h u ty  „Szczecin", w itająca en­
tuzjastycznie Kongres Zjednoczo- 
nycn P a r t i i  Mówcy podkreślali w 
im ieniu  całej załogi hu ty  znaczenie 
historyczne wielkiego święta, jakie 
posiaaać będzie dla klasy robotni- 

i  d la miliiOinów bezpartyjnych 
robotników  i ludzi pracy w  mieście 
i n a  wsi. Idąc za przykładem  p ra ­
cowników kopalni „Zabrze-W schód" 
hu tn icy  a hu ty  ..Szczecin" uchwalili:

„My, załoga hu ty  „Szczecin", idąc 
za w aszym  przykładem , postana­
w iam y wykonać zaplanowaną rocz­
n ą  produkcję na jeden pżeo do dnia 
12 listopada b. r. Postanaw iam y 
nadto  da dn ia 31. K II. b . r. w yko­
nać n a  Jednym piecu roczną produ­
kcję, zaplanow aną na dw a piece, 
u5“uchomić do końca roku  szkołę i 
żłóbek oraz wyrem ontować 50 m ie­
szkań d la robotników ".

Na zakończenie załoga hu ty  
„Szczecin" wzywa przem ysł hu tn i­
czy do podtrzym ania apelu załogi 
kopalni „Zabrze-W schód".

Robotnicy Jut&fecy wznsogą 
współzawodnictwo prasy*

Dnia 29 bm. w  Lublinie, na głów­
nej ulicy m iasta, przed gmachem 
wojewódzkiego kom itetu P PR  od­
była się entuzjastyczna m anifestacja 

' robotników  lubelskich zakładów 
pracy: PMT, fabryki obuwia im. 
M ariana Buczka, ZEOŁ, Państw ow ej 
F abryk i M aszyn „Plon" i kolejarzy, 
którzy z różnych stron m iasta  ze 
sztandaram i, i  transparentam i, gło­
szącymi hasła, w zyw ające do wyko­
nan ia  i  przekroczenia planu, przy­
byli do śródmieścia- przed gmach 
kom itetu, gdzie odbył się okoliczno­
ściowy w iec. Liczba zgromadzonych 
robotn ików 'sięgała 10  tysięcy osób.

Po przem ówieniach zebrani u - 
chw alili następującą rezolucję: „Kla­
sa  robotnicza m iasta Lublina w ita  z 
entuzjazm em  apel kopalni „Zabrze" 
w  spraw ie uczczenia kongresu Zjed­
noczonej P a rtii nowym i sukcesam i 
produkcyjnym i. Zbliża się upragnio­
ny  dzień, na k tó ry  cackaliśm y tyle 
lat. Nie będzie więcej sztucznego po­
działu k lasy robotniczej na dw a o- 
bozy. Je s t jedna klasa robotnicza i 
jedna partia, jako czołowy, przodu­
jący  oddział. Lubelski św iat pracy 
pragnie uczcić dzień zjednoczenia 
obu p artii wzmożonym wysiłkiem 
w spółzaw odnictw a pracy w  celu w y­
konania przed term inem  planu pro­
dukcji. P rzyrzekam y, że to zadanie 
w ykonam y i będzie to najlepszym  
■wyrazem naszej radości i  durny ze 
zjednoczenia k lasy  robotniczej".

35 tys. par ©fetrwfa
-p$ns*d

W zw iązku z ogłoszonym apelem' 
górników  kopalni „Zabrze-W schód" 
w  Państw ow ej Fabryce Obuwia im. 
M ariana Buczka w  Lublinie odby­
ło się ogólne nadzw yczajne zebranie 
robotników  i pracowników, w  ra­
m ach którego uchwalono::

„Podejm ując apel górników kopal­
n i „Zabrze-W schód", m y robotnicy 
fab ryk i im. M ariana B u czk a 'w  L u­
blinie, zobowiązujem y się do dnia 
1. X II. rb . na cześć Kongresu w y­
konać ponad p lan  15.009 p a r  obu­
w ia, a do końca roku — dalszych 
15.099 p ar i 5.009 par obuwia dzie­
cinnego, co w  sum ie da 35 tys. p a r 
obuw ia ponad plan.

Włókniarze białostoccy: 
450 tys. m. sukna i świetlica 

d t o  rąbatnłków
W Białym stoku, Wasilkowie, 

Gródku i Michałowie odbyły się 
m anifestacyjne wiece włókniarzy, 
na k tórych uchwalono zobowiąza­
nia przedterm inow ego .wykonania 
planu. ,

Na wielkim  wiecu w Państw . Za­
kładach Przem. W ełnianego Nr 34 
po przyjm owanych entuzjastycznie 
przem ów ieniach przodowników pra­
cy i przedstaw icieli partii robotni­
czych. uchwalono n; ‘ępującą re ­
zolucję, w której robotnicy P ań ­

stwowych Zakładów Przem ysłu
Wełnianego Nr 34 w  Białymstoku,
przyłączają się z wielkim entuzjaz­
mem do uchwały załogi robotniczej 
kopalni Zabrze-W schód o przed­
term inowym  wykonaniu planu p ro -'
dukcyjnego na rok 1848, w  celu
uczczenia Kongresu Zjednoczenio­
wego partii robotniczych, postano­
wili wykonać plan produkcji do 
dnia 13 listopada br. , w ilości 
2.750.000 m sukna. „Ponadto zobo­
wiązujem y się od chwili zakończe­
nia planu produkcyjnego w yprodu­
kować do dnia 31 grudnia rb. da l­
szych 450.060 m sukna oraz w dniu 
Kongresu Zjednoczeniowego oddać 
do użytku świetlicę dla załogi ro­
botniczej w  Białymstoku. Wzywa­
m y robotników całego naszego wo­
jewództwa do przystąpienia do 
szerokiej akcji współzawodnictwa 
na cześć Kongresu Zjednoczeniowe­
go partii robotniczych" — głosi 
dalej uchwalona rezolucja.

KcIejarze warszawscy 
poctoicsą refuiarneść 

jjDslBjśw eto 88 prcesni
„Węzeł w arszawski PK P wzywa 

kolejarzy całej Polski do uczczenia 
wytężoną pracą krajowego Zjazdu 
P PR  i PPS" — głosi hasło, zawie­
szone nad trybuną podczas wiecu 
robotników  i pracowników kolejo­
wych w  Warszawie.

—■ Zwycięstwo w  wielkiej walce 
o dobrobyt mas, o socjalizm, nie 
może być pomyślane bez udziału w 
tej walce kolejarza, tak, jak n e 
jest do pomyślenia rozwój gospo­
darczy Polski bez udz;a łu w  nim ko­
lei, — mówił naczelnik I oddziału 
ruchowo-handlowego Bogdan. Wszy­
stko, co w yprodukują robotnicy w  
fabrykach i wszystko, co zrobią 
chłopi w polu, musimy przewieźć’, 
my, kolejarze. Musimy bezustan­
nie, jak  krew  ożywiać wszystkie ko­
m órki naszego państwa. Dla ucz­
czenia historycznego momentu 
zjednoczenia ruchu robotniczego

zdobędziemy się na dzieło odpo­
wiednio wielkie do wielkości spra­
wy.

W długo niemilknących okla­
skach, w iwatach i okrzykach na 
cześć przyszłej Zjednoczonej Partii 
K lasy Robotniczej, Prezydenta Bo­
lesława Bieruta, prem iera Józefa 
Cyrankiewicza, żebrani w yrażają 

swą pełną solidarność z mówcą.
Jeden po drugim  występowali 

robotnicy —  przodownicy pracy,
w arsztatów  naprawczych, dyżur­
nych ruchu, zwrotnicy, drużyn m a­
new r owych, zawiadowcy stacji, 
składając swoje zobowiązania prze­
kroczenia planu i uspraw nienia 
pracy.

Wśród burzliwych oklasków zo­
stała jednomyślnie przyjęta n a­
stępująca rezolucja:

„Kolejarze służby ruchu i służby 
handlowej węzła warszawskiego, 
w  odpowiedzi na apel górników ko­
palni Zabrze-W schód i robotników 
trasy  W—Z, postanaw iają ucrc’ć 
historyczny moment zjednoczenia 
klasy robotniczej wykonaniem n a­
stępujących zobowiązań: przekro­
czyć plan roczny węzła w arszaw ­
skiego do końca roku w  naładunku 
wagonów o 13®/o, w wyładunku w a­
gonów o 6%, w  przekazaniu pró­
żnego taberu  o 17%, a ponadto-^!1 a 
uczczenia historycznego momentu 
zjednoczenia ruchu robotniczego 
postanaw iam y zdobyć się na wy­
siłek odpowiednio wielki do wiel­
kości spraw y i deklarujem y goto­
wość; załadowania 10,090 wagonów', 
wyładowania 21.811 wagonów', prze­
kazania 35.050 próżnych wagonów 
ponad plan roczny i ponad prze­
widziane już przekroczenie wyko­
nania rocznego planu przewozów. 
Podnieść regularność biegu pocią­
gów pasażerskich z 92% do 98%', 
zmniejszyć średni postój wagonów 
o 5 godzin, co da na dobę oszczę­
dności 2.400,009 zł. Ponadto opaku­
jem y 38.000 godzin pracy bezinte­
resownie dla uspraw nienia pracy w 
służbie ruchu i w  służbie handlo­
wej.

r  z

Miesiąc 
'p o g łę b ie n ia  

a ź n i
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500 w o a o n ó w  non a d p lan
rnsnaamaemammmmmmmmm r u w n w

O strow iec p rze k a za ł k ra faw i
S t y s i ę c z n y  w a g o n

W ielką udekorowaną czerwienia
halę montażową Zakładów Ostro- 
wi&ćlflićh wypełniła szczelnie załoga, 
aby przekazać krajowi do użytku 
5-tysięczny towarowy wagon kole­
jowy i jednocześnie, by w odpowie­
dzi na apel górników kopalni „Za- 
brze-Wschód" zadeklarować wyko­
nanie 500 wagonów ponad plian r.a 
dzień Kongresu Zjednoczeniowego 
Partia Robotniczych.

Uroczystość zagaił przewodniczą­
cy Rady Zakładowej Kwiegień, któ­
ry po powokuiiru prezydium odczy­
tał telegram ministra Przemysłu i 
Handlu Hilarego Minca z wyrazami 
uznania za wielki wkład Z&kłaoów 
Ostrowieckich w dziedzinie odbu­
dowy kolejnictwa i z życzeniami 
dalszego rozwoju w służbie mas 
pracujących.

Wzruszonym głosem kierownik 
montowni inż. Cłiorotko przekazuje 
krajow i 5-tysi-ęczoy wagon.

„5-tyisięcziiy wygon (załoga nasza 
przekazuje jako dowód wspólnego 
twórczego wysiłku robotzńkćw zor­
ganizowanych w Polskiej Partii Ro­
botniczej, w Polskiej Partii Socja­
listycznej i w związkach zawodo­
wych o<raz jako wyraz- świadomej i 
jasnej perspektywy lepszego socja­
listycznego jutra, które zbudujemy 
pod kierownictwem niedalekiej zje­
dnoczonej marksistowsko-leninow­
skiej partii polskiej kiesy robotni­
czej ** — głosi uchwalona zja chwilę 
rezolucja.

Na trybunę wstępuje sekretarz 
fabrycznego komitetu partyjnego 
FPJK. — Szymański i w imieniu po­
nad 3 i pół tysiąca członków orga­
nizacji wyraża głęboką radość, że 
jedność klasy robotniczej w Polsce 
stanie się wflerótce faktem dokona­
nym.

Serdecznie oklaskiwani i witani 
okrzykami: „Niech żyją!" przema­
wiają przodownicy pracy: Pawlak, 
Walczyk, Hinek, Szeląg i Loranty. 
W  imieniu pracowników montowni, 
odlewni żeliwa, stali, odlewni rur 
i innych działów deklarują oni-prze­
kroczenie planów na dzień--Kongresu 
Zjednoczeniowego.

W  odpowiedzi na apel kopalni 
„Zabrze-Wschód" oraz w obliczu 
r.adcho ctlz ąe ego Zj edn ocz enio weg o 
Kongresu PPR PPS, załoga Hu y 
Ostrowiec postanawia: wykonać ca

cłzień 10 grudnia 1948 r. w  darze
Kongresowi Zjednoczeniowemu pol­
skiej klasy robotniczej 500 wago­
nów tj. 25% ponad plan państwowy, 
pomimo uorkodzenila niektórych u- 
rządzeń wykonać w tym terminie 
103% planu surówki wielkopieco­
wej oraz 30% ponad pląn wyrobów 
walcowni szybkiej, 25% wyrobów 
kuziennycli, 69% odlewów stalo­
wych, 25% odlewów żeliwnych, 10% 
rur lanych, 28% resorów wagono­
wych i 2G% więcej robotniczo-go­
dzin w  wydziale mechanicznym. Od­
damy również 34 całkowicie wykoń­
czone mieszkania na użytek robot­
ników huty.

y 3
TRZYDZIESTOLECIE

KOMSOMOLU
dniu 29 ub. m. cały Zw. Ra­
dziecki obchodził uroczyście 

30-lecie Komsomołu. W Wielkim Te­
atrze ZSRR w  Moskwie odbyła się 
uroczysta akademia, która była pun­
ktem centralnym uroczystości jubile­
uszowych. Olbrzymią salę teatru wy­
pełnili po brzegi młodzi robotnicy, 
studenci, inżynierowie, oficerowie i 
liczni mieszkańcy stolicy. Przybyli 
również byli komsomolcy, którzy zaj­
mują obecnie stanowiska m hrstrów 
lub sa członkami Rady Najwyższe: 
ZSRR. Wśród obecnych zna'ćtaWata 
sie wielu bohaterów Związk.u Radzie­
ckiego i bohaterów pracy socjalisty­
cznej.

W prezydium akademii zajeb miej­
sca wybitni działacze państwowi i 
polityczni ZSRR — Szwernik. Kusmie- 
cow, Sustaw, Poncmarenko, Szk.ira- 
tow, marszałkowie Związku Radziec­
kiego, kierownicy moskiewrfrlei or­
ganizacji WKPfo), członkowie Biura 
Centralnego Komitetu Zw:adku Mło­
dzieży Komunistyczne' i młodzi przo­
downicy pracy zakładów przemysło­
wych Moskwy. Do prezydium hono­
rowego nrzsz długotrwałe ałdnm ace 
obrano Biuro Polityczne KC WKPfb) 
ze Stalinem na czele.

Referat, poświęcony 30-łeciu istnie­
nia Komunistycznego Związku Mło­
dzieży, wygłosił sekretarz Komitetu 
Centralnego Związku — Mioliajłow, 
który podkreślił, że Komscmoł jest 
awangarda młodzieży demokratyczne: 
całego świata, walczącej o pekói i 
przyjazną współpracę między naroda­
mi.

Następnie przybyły liczne delega­
cje, któne złożyły Komunistycznemu 
Związkowi Mlodzśeży gratulacje z o- 
kazji 30-lecia, w tej liczbie liczna de­
legacja pionierów stolicy ZSRR. W 
imieniu Sił Zbrojnych Związku Ra­
dzieckiego przekazał Komeorootawi 
pozdrowienia 3-krotny bohater Zwią­
zku Radzieckiego, słynny as lotnic­
twa, Pckryszkm.

W  zakończeniu części uroczystej a- 
kademii zebrani uchwalili tekst listu 
do Stalina. Poteim odbył się wielki 
koncert, w którym wzięły udział ze­
społy tyzórczości amatorskiej i młodsi 
artyści stolicy ZSRR.

SZKOLENIE ROLMICŹE
W ZSRR

W iceminister Rolnictwa 'ZSRR, 
Borysow, w rozmowie z przedsta­
wicielami prasy zakomunikował, że 
w roku bieżącym na specjalnych 
kursach przeszkolono 3,700.000 koł­
choźników. Wyniki tej akcji znala­
zły wyraz w  dalszym wzroście wy­
dajności pól radzieckich. Na ku r­
sach tych kołchoźnicy opanowują 
zasady nauki Miczurina, Wiliamsa, 
Łysenki, aby • potem zastosować 
zdobytą wiedzę w  praktyce. Obok 
kursów dla szerokich rzesz kołchoź­
ników, istnieją specjalne szkoły i 
kursy, gdzie uzupełniają swe -wia­
domości fachowcy, np. traktorzyści, 
mechanicy i' inni.

P o m n ie m y  1 6  repub lik
tąfta- <prw.'

_____  i

MOŁDAWSKA SOCJALISTYCZNA REPUBLIKA RADZIECKA zajmuje te­
rytorium o powierzchni 34.000 km kwadr, położone nad dolnym Dniestrem 
i Prutem. Terytorium to zamieszkuje około 2.4 miliona ludności mówiącej 
przeważnie językami rumuńskim i ukraińskim. Stolicą republiki jest 
miasto Kiszyniew. Mołdawia jest krajem przede wszystkim  rolniczym: 
uprawa pszenicy, kukurydzy, hodowla bydło zajmują główne pozycje w go­
spodarce rolnej tego lnaju. Przemysł odrabia w szybkim  tempie Aniedba- 
nia okresu rządów carskich oraz okresu międzywojennego, kiedy Besarahią 
obejmującą znaczną część terytoriów M ołdawskiej SRR władała łaszy Staw­
ska Rumunia. Również zniszczenia wojenne były na terenie Mołdawii du­
że. O tempie, w  jakim wzrasta uprzemysłowienie kraju świadczy lakt, że 
w III kwartale b. i. poziom produkcji przemysłowej był o 31°'lo w yższy  
niż w tym samym okresie roku ubiegłego. Szczególnie dobrze rozwija się 
energetyka, przemysł materiałów budowlanych, spożywczy i włókienniczy, 

Na zdjęciu krajobraz mołdawski z typowymi dla niego wiatrakami.



..DZIENNIK POLSKI"

Nowe tajemnice 
wzgórza wawelskiego

O wyrakach próbnych badań pre­
historycznych na Wawelu, prowa­
dzonych w  związku z przygotowa­
niam i do uczczenia 1000-lecda pań­
stwowości polskiej, donosiliśmy już 
swego czasu. Dalsze badania przy­
niosły obecnie nowe ciekawe wyni­
ki. W czasie prac przy kopaniu fun­
damentów między Basztą Złodziej­
ską a  budynkiem poseminaryjnym 
natrafiono na ślady starych murów 
oraz dawnego wału-gródka i  palisa­
dy. Są to  przypuszczalnie pozostało­
ści twierdzy z okresu w alk o K ra­
ków od drugiej połowy XII i  X III 
wieku. Wykopaliska te potwierdzają 
hipotezę, iż tu taj wybudowany był 
w obrębie wzgórza wawelskiego 
drewniany, obszerny gródek obron­
ny. Prace te i  wykopaliska prowa­
dzone z inicjatywy kierownictwa od­
nowienia Wawelu pod nadzo­
rem prof. Witolda Minkiewicza, 
rzuciły ciekawe światło na sytuację 
terenową w  tej stronie Wawelu. Na 
zwołanej przez Naczelną Dyrekcję 
Muzeów i Ochrany Zabytków kon­
ferencji omówiono wyniki wykopa­
lisk i zbadano na miejscu przebieg 
prac. Według opinii przedstawicieli 
świąta naukowego, biorących udział 
w konferencji, prowadzanie dal­
szych badań jest konieczne. Uznano 
również za celowe rozszerzenie do­
tychczas przeprowadzonych wyko­
palisk dla dalszego odsłonięcia fun­
damentów dwóch średniowiecznych 
kościołów pod wezwaniem św. Mi­
chała i  św. Jerzego.

Teren Wawelu zalega gruba w ar­
stwa gruzu, pochodząca jeszcze z 
czasów gospodarki austriackiej na 
W '.welu i burzenia budynków. Ze­
brani na konferencji powzięli u- 
chwaię usunięcia całej warstwy gru­
zu i obniżenia w ten sposób terenu, 
co jest bardzo wskazane ze względu 
na problem dalszych badań wzgórza- 
wawelskiego. '

Niespodziewane wyniki
Związki Zawodowe w porozumie­

niu z Inspektoratem Pracy w K ra­
kowie, Ubezpieczalni ą Społeczną i 
Ligą Kobiet przeprowadzają akcję 
kontrolną, niezmiernie doniosłą dla 
poprawy nietylko warunków sani­
tarnych zakładów pracy, ale rów­
nież dla podniesienia kultury i zdro­
w ia klasy pracującej, stanu czystości 
fabryk. W związku z tym  referat 
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy 
przy OKZZ w  Krakowie przeprowa­
dzał ostatnio przy pomocy kilkuoso­
bowej komisji kontrolę, w wyniku 
której stwierdzono, iż jedynie 33% 
zakładów można uznać za odpowia­
dające ustawowym wymogom sani­
tarnym. Pozostałe 67% wymaga pod­
niesienia stanu czystości, przyczym 
25% z nich urąga najprym ityw niej­
szym wymogom w tym względzie. 
Dokonano przeglądu zakładów w 
grupach spożywczych, metalowych, 
chemicznych i poligraficznych, za­
trudniających większą liczbę praco­
wników. Podkreślić należy, że na 
poziom czystości wpływa nie tylko 
właściwa administracja, ale również 
postawa i poziom kulturalny za­
łogi pracowniczej.

Wobec smutnych wyników do­
tychczasowej kontroli, należy wszel­
ką akcję kulturalno-oświatową na 
terenie świetlic fabrycznych skiero­
wać przede wszystkim na zagadnie­
nia czystości.

WYSTAWA JUBILEUSZOWA PAU
będzie dostępna dla publiczności 
tylko jdo 7 listopada btr. włącznie w 
gmachu PAU, Sławkowska 17. Wy­
stawa otwarta w święta od godziny 
10—13, w dni powszednie od 15—18. 
Wstęp bezpłatny.

KRO! na Kk
Robot lic \o Ibnd iwali wars tat pracy

Tartak kraeseowicki przeszedł róż­
ne koleje losu. Początkowo — wła­
sność hr. Potockich, stel się warszta­
tem pracującym dla dobra Trzeciej 
Rzeszy — pod bokiem gubernatora 
Franka. Cofający się okupant posta­
rał się o to, by tartak doszczętnie 
zniszczono- Mimo pożaru, który za­
mienił w popiół zespół budynków, 
maszyny ocalały.

Tartak uruchomiono prze da wszyst­
kim dzięki woli i bohaterskim wysił­
kom jogo dawnej „załogi". Zaraz po 
zakończeniu działań wojennych, de­

legacja robotników udała się do 
władz z prośbą o wszczęcie robót przy 
odbudowie spalonego obiektu. Nazwi­
ska tych, którzy najwydatniej przy­
czynili się do wskrzeszenia tartaku, 
są na terenie Krzeszowic ogólnie zna­
ne. Dwaj robotnicy tartaczni — Jan 
Niemiec oraz Stanisław Kutie! wraz 
z nadleśniczym nadleśnictwa Krzeszo­
wice inż. Nazarewiczem — oto głów­
ni zasłużeni.

W rofku 1947/48 Państwowy Tartak 
w Krzeszowicach uzyskuje 110 proc. 
planu. W ykresy zdobiące ściany hali

H o łd  p o le g ły m

/  Ag. Ii. „O d  A  do Z " , foto Borek

W dniu Święta Zmarłych myśli nasze zwraca się przede -wszystkim ku tym, 
którzy w ciężkich latach okupacji oddali swe życie za Ojczyznę, padli w 
walce q wolność i sprawiedliwość. Kraj nasz pokryły  w latach okupacji 
niezliczone mogiły o-Iiar hitlerowskiego terroru. Nie ma miasta, nie ma wsi 
polskiej, w których ziemię nie wsiąkłaby krew  bohaterów. Dnia 1 listopada 
wokół miejsc męczeństwa zgromadził się w  hołdzie cały naród. W  wielu 
miejscowościach w dniu tym odsłonięto pomniki i tablice ■pamiątkowe• Tak­
że Kraków czcił pamięć poległych. Na zdjęciu uroczystości na cmentarzu 

żołnierzy radzieckich.

Jaka b ęd zie  p ogod a  
2  listopada?

Pochmurno, opady, na ogół 
mrlisto, w dzielnicach południo­
wych mgła. Tem peratura maksy 
malna od 3 stopni na północy do 
7 na południu kraju. W iatry sła­
be, zmienne.

ZARZĄD KRAK. OKRĘG. ZWIĄZ­
KU PLASTYKÓW zawiadamia swoich 
członków i ozłemków Oddziałów, że 
gł. zarząd plastyków w porozumieniu 
z Departamentem Twórczości Art, Mi­
nisterstwa Kult. i Sztuki zamierza do­
konać zakupu prac malarskich i rze­
źbiarskich. Warunki zakupów ogło­
szone sa na tablicy w związku. Ter­
min składania podań do 6 listopada 
br.

KURSY PRZYGOTOWAWCZE do
egzaminów czeladniczych dla meta­
lowców i innych zawodów rzemieśl­
niczych oraz dla radlioteobniików, cho­
lewkarzy i dla kobiet kursy kroju i 
szycia, trykotansitwa masizynowegó, 
łryko-tarstwa ręcznego, ait. cerowa­
nia oraz kursy tkactwa organizuje dy­
rekcja Zakładu Doskonalenia Rzemio­

sła, ul. Smoleńsk 9. Informacje i  za­
pisy na miajsou.

m l e k o  Św i e ż e  n a  k a r t y , w
listopadzie wydawane będzie mleko 
świeże na , karty  Zarządu Miejskie­
go „M“, m inisterstw a Komunikacji 
„M“, przemysłu węglowego, w iert­
niczego, górniczego „M“, po 0,50 1 
na odcinek. Na k arty  IRD12 Z. M. 
Min. Kom unikacji oraz przemysłu 
węglowo-hutniczego wydawane bę­
dzie, w zamian mleka świeżego, 
mleko w  proszku pełne po 0,70 kg, 
wzgl. rem anenty czekolady po 0,20 
ltg na odcinka dla m leka świeżego. 
Posiadacze tych k art powinni zare­
jestrować się do 6 listopada w  pun­
ktach rozdzielczych.

MIĘSO NA KARTY ŻYWNO­
ŚCIOWE. Sklepy rzeźnicze, ul. Szpi­
talna 4, F loriańska 51, Krupnicza 12, 
J. Łea 17, Dietla 27, Kościuszki 25, 
Grzegórzecka 39, Rakowicka 10, Li_ 
manowskiego 9, K alw aryjska 6, Bar­
ska 4 oraz konsumy będą do 10 li­
stopada br. przeprowadzać re jestra­
cję k art żywnościowych na pobór 
mięsa. Rejestrować należy kat. IZg, 
kat. IRZg, oraz kat. IRD7 i  12 odci­
nek rejestr. TIT oraz k arty  ,,C“ od­
cinek rejestr, n .

tartacznej św iad oaą  o  co ra z  tó  w z r a ­
staj ą cy ch  wyniikadh. p racy , oe&t 
n ie w ą tp liw ie  w y n ik ie m  ld e a lm e  u- 
k ła d a ja c y c h  s ię  s to su n k ó w  rmęazy 
rob otn ik iem  a  zarząd em  tartaku  oraz  
D y rek cją  L asów  P a ń stw o w y ch . W fa -  
śn ie  ta zgTana w śp ó łp ra ca  d o p r o w a -^  -  
dziła  do je sz c z e  je d n e g o  z a sz c z y tn e ­
g o  o s ią g n ię c ia  n a  te r e n ie  K rzeszo w ic , 
a m ia n o w ic ie  p o w sta n ia  D om u R o­
b o tn icz eg o  p rzy  p a ń stw o w y m  tarta ­
ku . Dcim ten  m ie śc i m ię d z y  in n y m i  
s to łó w k ę  oraz św ie tlic ę . W  świetlicy 
tej za ró w n o  p r a c o w n ic y  tartaku , jak  
i  p ra c o w n ic y  a d m in is tra c ji le śn e j  
n a d le śn ic tw a  K r z eszo w ice  u c z y ć  się 
b ęd ą  d z is ie jsze j  P o lsk i. Tu ro zszerzać  
b ęd ą  s w e  w ia d o m o śc i farihiowe, tu  
szu k a ć  p o  p ra cy  r o z r y w k i Ś w ie t lic a  
zaop a trzo n a  je s t  w  g ry . D z ięk i św ie ­
t l ic y  m a s ię  n a w ią za ć  m ię d z y  rob ot­
n ik iem  a  za tru d n ion ym  w  tartaku  in -  
tełagen tem  je sz c z e  ś c iś le j s z y  k o n ta k t .

Uroczyste otwarcie świetlicy zwuą- 
zkowej przy tartaku państwowym w 
K rzeszo w ica ch , w którym prócz przed­
stawiciela Krakowskiej Dyrekcji La­
sów Państwowych wzięli również u- 
dzE/ai liczni przedstawiciela związków 
zawodowych; partii politycznych, o- 
raz organizacyj społecznych, podkre­
śliło jeszcze ów bezpośredni stosunek 
między pracownikami oraz wzajemne 
zrozumienie. Na apel dytr, Matusza, 
by tartak państwowy w- Krzeszowi­
cach był pierwszym zakładem pracy 
na terenie woj. krakowskiisigo, który 
weźmie przykład z załogi kopalni Za­
brze Wschód —- odpowiedziała buitaa 
oklasków (e. z.)

OKRADAŁA DZIECI W spół­
dzielni Zw. Samopomocy Chłopskiej 
w  Wieliczce Helena Jankow ska do­
konała nadużyć, sięgających kwoty 
ok. 300.000 zł. Aby pokryć m anko to­
w arow e Jankow ska próbowała 
wprowadzać ograniczenia w  w yda­
w aniu przydziałów i w ydaw ała dzie­
ciom połowę przydzielonej czekola­
dy, a  za resztę proponowała odbior­
com zapłatę gotówką. Władze nad­
zorcze spółdzielni, stw ierdziwszy 
działalność nieuczciwej kierowniczki 
sklepu, skierow ały spraw ę do władz 
sądowych. /

ZAWISU SĄSIEDZKA,; jest czę­
sto powodem zbrodni i innych po­
nurych czynów. W gminie Pleszów, 
pow. krakowskiego, w  zabudowa­
niach Jan a  Gajcszka wybuchł po­
żar, k tóry  zniszczył stodołę w raz ze 
zbiorami z 20-morgowego gospodar­
stwa. Jest to już d ru g i pożar, gdyż 
w  1945 r. również spłonęła zagroda 
Gajoszka. Pod zarzutem  podpalenia 
zostali zatrzym ani Jan  i P io tr Cy- 
ganowie, z którym i od la t k ilkuna­
stu  Gajoszek żyje w  niezgodzie. W 
1945 r. Gajoszek został zatrzym any 
przez Sąd Specjalny pod zarzutem  
doniesienia do gestapo, iż Jan  i Teo­
dor Cyganowie rzekomo mieli po­
siadać broń w  czasie okupacji. Ga­
joszek został zwolniony z tego za­
rzutu. Zawiść kolejno jedną albo 
drugą stronę sprow adza do więzie­
nia. Czy sędzia śledczy rozwiąże tę 
zagadkę — tak  ponurei w  skut­
kach zawiści sąsiedzkiej? (

LICZBA ZACHOROWAŃ na cho­
roby zakaźne znowu się zwiększy- 

, ła. W ostatnim  tygodniu zanotowano 
zachorowania: tyfus brzuszny 4, pło­
nica 21, odra 1<8, błonica 6, jaglica 1, 
koklusz 9, mumps 1, róża 2, gruźli­
ca 21.

K o m u n i l e a ł y

d y ż u r  i e k a r z a -p o ł o ż n i k a  uaazpiB. 
C Z A iN I SPO Ł.: d n ia  2 lis topad*  _  dt A 
d anl H elb ich , Ul. K o pern ika  23, teł. 548-30 ( 
597-39.

W e w szystkich innych nagiych iteh o ta . 
niech w nocy należy wezwać lekarza dyńn. 
nego z Ubezpieczalni — telefon 570-70,

DYŻURY A PTEK : R ynek  Główny 42, jjj. 
k o la js k a  4, G rodzka  17, Łobzowska 20,' sta 
ro w iś ln a  77, K rak o w sk a  9, Dhiga 38, Seaa- 
to re k a  5, M o g ilsk a  16, K a lw ary jsk j 27.

IN STYTUT FRAN CU SKI — Program wyk|a. 
dó w : 3 bm .: godz. 11— 13: prof. Baus — G,a. 
m atyfca n o w o czesn a : godz. 18—19: prof, 
j j l ly  — V . H ugo —  p o e ta . — Dnia 4 bm., 
g od z . 11— 13: p ro f. G aiU oux — H lc k g;«,
g odz. 17— lfl: N a jc zęs tsze  b łędy  u ouizciioj, 
ców  w ję z y k u  fran cu sk im  — M. Decauz. — 
D nia  5 bm ., godz. 18—20: prof. Bernard -  
T łum aczen ia .

POSIEDZENIE N AU K OW E TOW . NEURO­
LO GICZNEGO i  PSYCHIATRYCZNEGO odlu­
d z ie  s ię  5 bm ., godz. 19,. w  K linice Nem.. 
P sych . U. J . R e fe ra ty  w ygłoszą: dr r a . 
ro n d t — „P rz y p a d e k  przypuszczalm egu tętnią, 
k a  m ózgu  p o  u ra z ie  czaszk i" , dr K. Spett — 
„ O b ja w y  z  g ru p y  am b iw alanc ji" .

ZEBRANIE KÓŁ DZIELNICOWYCH I FA­
BRYCZNYCH LIGI KOBIET odbędzie się 
4 b m , godz. 17.30, K arm elicka 51.

K U R PIE! TADEUSZ m oże odebrać zgubień, 
d o k u m en ty , w  se k re ta r ia c ie  redakcji ..Dzłtn- 
nilka PoUsfciego'' w  godz. 12—18,

K A L E N D A R Z Y K  IM PREZ
n a  w to re k , 2 lis topada

TEATRY. M ie jsk i Im . J .  Słowackiego —
godz. 19: „S«m n o c y  le tn ie j"  — Miejski 
S ta ry  T e a tr  —  d u ża  ca la , godz. 19: „Ma­
r ia  S tu a r t" ;  m a ia  saija, godz. 19.15: (,No« 
i  je g o  m e n a ż e ria " .

W Y STA W Y . W y sta w a  zbiorowa dziel 
a r t . rzeźb iarza  X aw erego  Dunikowskiego, 
w P ałacu  SztuJd, codzienn ie w godi 
10— 16. — W y sta w a  zaby tkow ych  tkanin, 
ce ram ik i, szk ła , m eb li i w yrobów  metalo­
w ych  —■ w  M uzeum  Przem . A rty st., Smo- 
ień sk  9, godz. 10— 14. — W ystaw a prac 
P io tra  M icha ło w sk ieg o  — w  Muzeum Na­
rodow ym  w  S uk ien n icach , godz. 10—14. — 
W y s ta w a  o ręża  p o lsk iego  od Chrobrego 
do K ośc iu szk i — w  M uzeum  Narodowym. 
A l. 3 M a ja  1. — W y s ta w a  Polskiej Sztu­
k i C echow ej — w  M uzeum  Narodowym, 
pl. S zczepańsk i 10. godz. 10— 14.

K IN A . Ś w it i  A po llo : „C złow iek z ka­
ra b in e m " , U ciecha  i  S ztuka : „Konik
g a rb u s e k " . W a rsza w a : „ O sta tn i Mohika­
n in " , W a n d a : „P rzec zu c ie " , Wolność:
„ C y rk " . G d ań sk : „B itw a o szyny’1. — 
P o czą tek  seannów : Sw it i  Uciecha:
15.30, 17.30, 19.30, w e w szystk ich  pozo 

|  s ta ły c h  k in a c h  o godz. 16, 1S, 20.
K IN O  A KTUA LN O ŚCI w  s a li  k ina  Sztu- 

k a : N a jn o w sza  P o lsk a  K ron ika  Filmowa,
P rzeg ląd  sp o rto w y , P rze jaw y  s iły  roślin, 
S trac o n y  film. — S eanse  o- go-dz. 12, 13, 
14.

D ŹW IĘK O W E KINO  OSWIATOWB,
(G arn carsk a  1). P rog ram  ia k  w  kinie 
A k tu a ln o śc i. P o czą tek  o godz. 16, 17, 18.

NAJWAŹNI£7Sł£ 
tHiAUDYUJ£ m

n a  ś ro d ę , 3 lis to p ad a  
G odz. 5.20: K o n cert p o ran n y  dla świata

p ra c y . 8.00: P o rad n ik  g o sp o d ars tw a  domowe­
go. 8.55: S zko lna  g a z e tk a  rad iow a dla kCas 
s ta rsz y c h . 9.30: W szech n ica  Radiowa. 11.40! 
A u d y c ja  ozkoCma d la  k la s  m łodszych. 12.30: 
K o n ce rt sy m fo n iczn y  d la  m łodzieży  szkolnej. 
13.40: S te fa n  F łu k o w sk i — fragm ent poematu 
o X aw erym  D u n ikow sk im  (Kraków). 14.00: 
K o n cert m uzyk i ro s y js k ie j  (Kr.). 14.30: Kofr 
c e rt życzeń  (K r.). 15.30: „B ohaterow ie Pół­
n o cy " , aud . s ło w n o  m uz. d la  dzieci. 17-00: 
K o n cert M ałe j O rk ie s try  P. R. 18.00: Ml* 
skcw skd — S o n a ta  w w yk. Z. Adamskiej —
w io lo n cze la  i  J . B ogusza   fortepian (Kr.).
18.25: C ze rep ln  —  „ B a jk i W ieszczki" do t* 
lontów BaLmonta. 19.00: A u dycja  dla wojska 
19.40: W szec h n ica  R adiow a. — Odczyt prof* 
d r  J . S ie rad zk ieg o : „P o w stan ie  ludności ple* 
b e  ja k ie j w  ś red n io w ie czn y ch  m iastach’1 (Kr.). 
21.30: „W ło d z im ierz  M ajakow sk i o  sobie"— 
a u d y c ja  p o e ty c k a . 22.45: K onkurs Mickiewi­
czow sk i.

O  c z y m  m ó w i w y s ta w a  
ju b i l e u s z o w a  P A U

Jeszcze przez kilka dni otw arta bę­
dzie w gmachu PAU zorganizo­
wana z okazji jubileuszu wystawa 
„Rozwój PAU w wykresach i obra­

zach”. Tytuł wystawy może nasunąć 
obawę, że jest ona zbyt trudna, ale 
dr Franciszek Uhorczak, który opra­
cował wykresy i Lech Ratajski, ich 
wykonawca, zrobili wszystko, aby 
uczynić przedstawiony m ateriał 
przejrzystym i pociągającym. Zwie­
dzenie wystawy sowicie się opłaca, 
gdyż jest ona jedyną w swoim ro­
dzaju okazją dla zaznajomienia się 
w przystępny sposób z dorobkiem 
naszej największej i najpoważniej­
szej instytucji naukowej.

Pierwszy dział poświęcony jest or­
ganizacji PAU. Można tu na sche­
matach składu i organizacji Akade­
mii śledzić zwiększanie się statuto­
wej ilości członków (od 108 do 416); 
w r 1930 powstaje wydział IV le­
karski a w rosnącej liczbie komó­
rek Akademii (komisje i komitety 
dla badań specjalnych) uwidacznia 
tlę  spełniana przez nią rola organi­
zatorki nauki polskiej. Najdłuższym 
i najbardziej pełnym owocnej pracy 
żywotem może się poszczycić Komi­

sja fizjograficzna, odziedziczona je­
szcze po Krak. Tow. Naukowym. 
Odpowiedni dobór barw  pozwala na 
rozróżnienie pochodzenia członków 
Akademii i poszczególnych komisji 
według części kraju, przy czym w y­
raźnie zaznacza się wzrastająca z 
każdym rokiem przewaga' uczonych 
spoza Krakowa i granic dawnej Ga­
licji. Fotografie pokazują stacje na­
ukowe w Rzymie i w Paryżu, ich 
stan przedwojenny, wojenne spusto­
szenia i obecną ich odbudowę, dzia­
łalność naukową i propagandową.

Wielu ciekawych szczegółów do­
wiedzieć się można o składzie oso­
bowym Akademii Listę członków 
krajowych otwiera Wincenty Pol, 
wśród członków zagranicznych wi­
dnieją nazwiska tej miary, co B. D. 
Greków, Fortunat Strowski i G. M. 
Trevelyan. Widać też bliskie od po­
czątku istnienia Akademii stosunki 
z nauką czeską. Za czasów austriac- 
kich więcej jest członków z Pragi 
niz z Wiednia. Na mapie, ilustru ją. 
2fi miejsca urodzenia członków 
PAU, rwraca uwagę fakt ich pocho­
dzenia a obszaru całej Polski, raz 
jeszcze wymownie świadczący o o-

gólnopolskipa charakterze Akademii. 
Dwa czerwone punkty  na mapie 
Azji, to Lepsińsk nad jeziorem Bał- 
chasz i Troick nad Bajkałem  — 
miejsca urodzenia członków K ara- 
fy-K orbuta i Talko-Hryncewieza. W 
wykazach członków według narodo­
wości na pierwszym miejscu w i­
dnieję Francja, a  po niej Czechy. 
P unkty na mapie św iata (wykona­
nej specjalnie w  projekcji azymu- 
talnej równoodległościowej dla K ra­
kowa) obrazują wym ianę wydaw­
nictw. Już po wojnie przybyło kil­
ka miejscowości: Capetown, Delhi, 

.W ellington (N. Zel.), Bogota. W tej 
■chwili wym iana dosięga poziomu z 
1924 roku.

Reszta tablic w  sali I. poświęcona 
jest produkcji naukowej PAU.' Im ­
ponująca jest ciągłość na przestrze­
ni dziesiątków lat wydawnictw  mo­
numentalnych: Bibliografia Polska
— 33 tomy. Scriptores Rerum Po,o- 
nicąrum  — 22 tomy, Monumenta 
Medii Aevi — 19 tomów, Sprawo­
zdania Komisji Językowej i Kom. 
Historii "Sztuki — 22 i 17 tomów 
Całość rocznej produkcji wzrasta od 
84 arkuszy druku w r. 1873 do 1012 
arkuszy w r. 1913, która to cyfra, 
będąca dotąd najwyższą, ma zostać 
przekroczona w roku bieżącym. Jest 
to imponujący dowód zarówno wy­
dajnej pracy Akademii, jak  i pomo­
cy rządowej, która tę  pracę umożlL

wiła. Wszystkie dotychczasowe wy­
dawnictwa (w przeliczeniu na tomy 
dwudziestoarkuszowe) dają przeszło 
2000 tomów, co rów na się wcale po­
kaźnej bibliotece. W tym  pięknym  
dorobku zaledwie 25% pozycji to 
dzieła członków Akademii; w yraź­
nie w ystępuje w ięc jej ro la  skupia­
n ia autorów  z całego k ra ju  spoza 
je j grona.

W dziale, obrazującym  ■ rozwój bi­
blioteki PAU upam iętnione zostały 
nazw iska ofiarodawców księgozbio­
rów: Cypriana Walewskiego, Maks. 
Marszałowicza, Dawida A braham o­
wi cza i innych. Dzięki tym  darom, 
prowadzonej wym ianie i zakupom, 
osiągnęła dziś biblioteka stan prze­
szło 200.000 tomów. Rozwijają się 
również muzea Akademii, które ze 
składów okazów przekształciły sie w 
nowoczesne; służące celom dydakty­
cznym wystawy.

Z tablic badań terenowych w yni­
ka, że od początku swego istnienia 
Akademia poświęcała wielką uwagę 
Z:emiom Zachodnim. Wykresy fi­
nansowe mówią o ofiarności na cele 
nauki wszystkich w arstw  społeczeń­
stwa. Nie brak  naw et „wdowtóh 
groszy” ubogich nauczycielek gro­
szy cenniejszych niż milionowe ma­
gnackie dary. Z wydatków 70% po- 
swięoone jest na badania naukowe. 
Akndemia n ie je s t Instytucją syno-

Na widok publiczny wystawion 
zostały również adresy jubileuszów 
od instytucji zagranicznych; wśró 
nich uw agę zw raca zredagowane \ 
języku polskim i ukraińskim pis® 
bratn iej Akademii Nauk Ukraiti 
skiej SRR, ozdobione artystycznym 
wyszywankam i. Są też jubileuszów 
wydaw nictw a: monografie, będąc 
częścią zbiorowej Historii Nauk 
Polskiej, dwutomowy katalog wy 
daw nictw  i  Hulewicza Zarys Histo 
rii Akademii. W śród" wyłożonycl 
w ydaw nictw  dawnych i nowyd 
zw racają uw agę piękne p u b lik a c j i  
Komisji H istorii Sztuki, Corpus Va 
sorum  A ntiąuorum  i szczególnie T 
pione przez Niemców prace Kami 
te tu  W ydawnictw Śląskich Są W 
facsimiliach „Dziady”, „Kazanii 
Świętokrzyskie”, Biblia’ Saroszpafa- 
cka, jest im ponująca produkcja na 
ukowa lat powojennych. I ten d7’:a 
jest może z całej wystawy n a jw a ż ­
niejszy.

Nasza nauka .odradza się żyjs : 
pracuje. Z owoców tej pracy korzy- 
sta i korzystać toędzie cały nsrós 
korzystać będziemy wszyscy w c0- 
raz to bardziej zwiększonej rn erze 
Kto chce zobaczyć, jak ta praca *l< 
odbywa — niech przyjdzie na wy­
staw ę do A kadem ii

o .  &
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Właściwość sqdów
w sprawie

Dekret z 28 VII. 1948, 0 najm ie lo­
kali, którego głównym celem  jest u- 
zyakaniie fundiuszów na konserw ację 
budynków, wprowadził zasadnicze 
zmiany odnośnie umowy najmu De­
kret wprowadza czynsz najmu płacić 
się mający przez osoby ustawowo nie- 
awote orne, zależny od  zajmowanej 
powierzchni użytkowej lokalu miesz­
kalnego, przy czym podstaw ą obli­
czenia czynszu jest staw ka za metr 
kwadr. Pomiar, opis  i obliczenie po­
wierzchni uży tkow ej w inny nastąpić 
przez wynajmującego do 31 grudnia 
1948.

i władz czynszowych 
najmu lokali

Bardzo ważną d la szerokich sfer jest 
kwestia, jakie władze, a miajnowide, 
czy administracyjne, czy też sądowe 
właściwe są dla spraw , w ynikających 
z najmu lokali. Sprawy tó, szczegól­
nie w początkowym okresie obowią­
zywania dekretu będą często przed­
miotem sporów między w ynajm ują­
cym a najemcą.

Kwestii przez nas w tytule posta­
wionej dotyczą art. 13 i 26 dekretu. 
Według art. 13 dekretu rozporządzenie 
Rady Ministrów ustali przepisy o po­
stępowaniu przy określaniu w ysoko­
ści czynszu, o stosowaniu zwolnień i 
ulg oraz o właściwości władz, nadzo­
rze i postępowaniu odwoławczym. 
Nadto według ant. 26 dekretu takież 
same rozporządzenie ustali przepisy o 
postępowaniu przy wymiarze i ściąga­
niu wpłat na rzecz Funduszu Gospo­
darki M ieszkaniowej o stosowaniu 
zwolnień ; ulg oraz właściwości władz 
i nadzorze. Już z brzmienia powyż­
szych przepisów wynika, że ustawo­
dawca zamierzał w inny, niż dotąd 
sposób unormować właściwość władz. 
W art. tych zaznacza się intencja u- 
etawodawcy oddania spraw  tydh do 
rozstrzygania innemu czynnikowi niż 
sądowemu podobnie, jak było w 
dekrecie z 21 XII. 1495 roku 
kontroli najmu. Zasady demokracji
o publicznej gospodarce lokalami i 
Jadowej, rozszerzającej wpływy czyn­
nika społecznego (np. rady zakłado­
we, komisje obywatelskie podatkowe. 
6ądy obywatelskie) musiały znaleźć

e ż  wyraz w budowie władz w
sprawach dotyczących najmu lokali.

Powyższe art. 13 i 26 dekretu rea­
lizuje rozporządzenie Rady Min. z 29 
IX. 1948 wydane za zigodą Rody Pań­
stwa o właściwości władz i postępo­
waniu przy ustalaniu wysokości czyn­
szu oraz przy wymiarze i ściąganiu 
wpłat na FGM (dalej używany skrót 
dla „Funduszu Gospodarki Mieszka­
niowej).

Zasadnicze znaczenie dla problemu 
przez nas omawianego ma § 3 tego 
roap.. k tóry brzmi:

„Ustalenie wysokości czynszu za 
najem lokali m ieszkalnych według 
zasad dekretu, rozstrzyganie ©porów 
o zastosowanie nowych staw ek czyn­
szu bądź o jego wysokości, jak rów­
nież ustalanie wysokości wpłat na 
Fundusz Gospodarki M ieszkaniowej 
odbywać się może tylko w  try­
bie przewidzianym przepisami niniej­
szego rozporządzenia".

WŁADZE C ZYN SZO W I
Następne przepisy tego rocap. nor­

mują budowę nowych w ładz zwanych 
czynszowymi. Rozporządzenie wpro­
wadza dwie instancje, a  mianowicie 
władze czynszowe I instancji, którymi 
są zarządy miejskie i gminne, a w m. 
s t  Warszawie i m. Łodzi dzielnicowe 
organa zarządu m iejskiego (starostw 
grodzkich), drugą zaś instancją są  tzw. 
czynszowe komisje odwoławcze, czyn­
n e  przy starostwach powiatowych dla 
obszaru powiatu, przy zarządach m iej­
skich miast wydzielonych — dla ob­
szaru tych miast oraz przy dzielnico-r 
wych organach zarządu miejskiego w 
m. et W arszawie i ni. Łodzi (staros­
twach grodzkich) — dla obszaru tych 
dzmlni. W  skład czynszowej komisji 
odwoławczej mogą być powołani w y­
łącznie członkowie związków zawo­
dowych. pracownicy administracji 
państwowej i samorządowej oraz  ̂o- 
eoby, r e o r e z e n t u i ą c e  interesy właści­
cieli, dzierżawców i użytkowników 
nieruchomości budynkowych.

Nadzór nad władzami czynszowymi 
sprawują wojewodowie, wzgl. prez. 
miast W arszawy i Łodzi.

Z wyżei podanego § 3 wynika, że 
trzy grupy spraw  należą do władz 
czynszowych, a mianowicie: 1- Usta­
lenie wysokości czynszu za najem lo­
kali mieszkalnych, 2 . rozstrzyganie 
sporów o zastosowanie nowych sta­
wek czynszu bądź o jego w y s o k o ś ć ,  
oraz 3. ustalanie w ysokości wpłat na 
PGM. Już ©arna nazwa „władze czyn-

saowe" określa wyraźnie ich kompe-

WŁASC1WOSC  SĄDÓW
Sprawy wynikające z naimu loka­

li, a  ni© będące czynszowymi, należą
6J d!ÓW’ a aie do władz czyn-

szowych. Tak więc pp. sprawy o od- 
oa5eż3 do kompetencji 

sądu. W ładze czynszów© uetalają je ­
dynie wysokość czynszu, wzgl. wpłat, 
uię zasądzają jednak na zapłatę, o 
sto rą  wynajm ujący musi skarżyć do 
sądu. Pozew wniesiony jedtnak do są­
du o ustalenie czynszu według prze­
pisów dekretu, sąd odrzuci z powodu 
medopustzKzsikiośo: drogi procesu cy­
wilnego '

W ładze czynszowe nie mogą więc 
wydawać decyzji w sprawach im nie- 
przydzielonych, a orzeczenie w takiej 
©prawe ziap-adł© jest nieważne.

W ładze czynszowe ustalają czynsz 
jedynie za najem lokali mieszkalnych, 
nie mogą zaś ustalać czynszu od lo­
kali użytkowych. Dekret, jak wiado­
mo n:6 normuje wysokości cżynsizu za 
najem  lokali użytkowych, zostawiając 
zainteresowanym stronom zawarcie u- 
mowy. Naturalnie, że umowa ta, któ­
rej treść zalety od samych stron za­
interesowanych, nie może bvć ną pod­
stawie ogólnych przepisów kodeksu 
zobowiązań źródłem wyzysku i sposo­
bu wykorzystania najemcy przez wy­
najmującego.

W  braku umowy czynstz od lokali 
użytkowych ustali sąd, a  nie władza 
czynszowa, gdyż władzom tym kom­
petencji w sprawie ustalenia czynszu 
od lokali użytkowych rozporządzenie 
nie udzieliło. W ładze czynszowe mogą 
jedynie ustalić wysokość wpłat na 
FGM, ad lokali użytkowych, którą od
1. I. 1949 również obliczać się będzie 
od zajmowanej powierzchni.

Do władzy czynszowej należy rów­

nież p®awo wydania decyzji p© myśli 
równocześnie wydanego § 7 rozp. Ra­
dy Ministrów z 29 IX. 1948 w spra­
wi© zwolnień i ulg. Według § 7 tegoż 
rozp. gdy decyzja władz czynszowych 
stwierdzi, że powierzchnia -użytkowe­
go lokalu nie pozostaje W gospodar­
czo uzasadnionym stosunku do do­
tychczasowej intensywności jej wy­
korzystania,, nastąpi obniżka wpłaty 
na FGM. W płata ta obniża się, o ile 
chodzi o przedsiębiorstwa handlowe o 
30 proc., zaś o inne o 50 proc., na 
Ziemiach Odzyskanych o 50, wzgl. 
70 proc.

OBOWIĄZKI WYNAJMUJĄCEGO
Rozporządzenie nakłada na wynaj­

mującego obowiązek obliczenia po- 
wierzdhnti użytkowej lokalu, kwalifi­
kowania go co do charakteru miesz­
kalnego lub użytkowego, jak również 
do określenia wysokości czynszu za 
najem lokali mieszkalnych według no­
wych stawek.

W  okresie przejściowym do 31 XII. 
1948 wynajmujący jest nadto obowią­
zany do ustalania tymczasowej wyso­
kości czynszu, według ilości izb (art. 
30).

Naturalnie, że wynajmujący nie mo­
że, samowolnie postępować przy .speł­
nianiu powyższych obowiązków, lecz 
winien stosować się do przepisów de­
kretu.

Nadzór nad powyższymi czynnoś­
ciami wynajmującego spełniają wła­
dze czynszowe I instancji, Jeżeli na­
jemca nie zgadza się z ustaleniem 
czynszu, wzgl. wpłaty przez w ynaj­
mującego, winien wnieść ©przeciw do 
władzy czynszowej I instancji, w ter­
minie miesięcznym od następnego 
dnia po dniu podania do wiadomości 
najemcy wysokości czynszu lub wpła­
ty  na FGM.

Jeśli na tle żądania przez najemcę 
stosowania do niego zwolnienia od 
nowego czynszu (art. 3) lub stosowa­
nia ulg z art. 4 wynajmujący uważa, 
że zwolnienia te, wzgl. ulgi, najemcy 
nie przysługują,. gdyż ma wątpliwości, 
czy podane okoliczności w oświadcze­
niu lub w potwierdzeniu odpowiadają 
prawdzie, nie może żądać, czynszu 
przez siebie jednostronnie ustalone­
go, lecz winien przyjąć na razie od 
najemcy czynsz przez niego płacony 
pnzy zastosowaniu zwoln.ienią lub ul­
gi, o jakie zabiega najemca. Równo­
cześnie obowiązany jest wynajmujący 
skierować oświadczanie najemcy do 
WładZy czynszowej pierwszej instan­
cji dJa ustalenia prawdziwości złożo­
nego przez najemcę oświadczenia i 
potwierdzenia przez pracodawcę 
wzgl. związek zawodowy itd.

POSTĘPOWANIE WŁADZ 
CZYNSZOWYC

Postępowanie władz czynszowych 
odbywa się nie według pTzepisów o 
postępowaniu administracyjnym (jak 
np. władz kwatero rakowydh), lecz we­
dług przepisów o postępowaniu po­
datkowym) z wyjątkami w § 18 rozp. 
wymienionymi). Ma to uzasadnienie w 
tym, że obowiązki wpłat zbliżon© są 
do świadczeń przymusowych, jakimi 
są podatki. Tak więc przed władzami 
czynszowymi stosuje ©ię przepisy de­
kretu z 16 V. 1946 o postępowaniu 
podatkowym, dotyczące właściwości 
władz, wyłączenia, ©tron i pełnomoc­
ników, treści podań, protokołu, wez­
wań i doręczeń, terminów, obowiązku 
składania deklaracji, postępowania 
wyjaśniającego, dowodów, decyzji, 
odwołani© i wznowienia. Z uwagi na 
ważność tych przepisów omówimy je 
odrębni©.

ADW. DR ZYGMUNT FENICHEL

Z  o r z e c z n i c t w a  I z b y  C y w i l n e j  
S ą d u  N a j w y ż s z e g o

N iew ażn o ść  o rzeczeń  o w pisie  
w  k s ię g ac h  w ieczy s ty ch  w  czasie  
o k u p ac ji n a  p o d staw ie  przep isów , 

sk ie ro w a n y c h  przeciw ko  
o b y w ate lo w i po lsk iem u

U stawodawstwo hitlerow skie było 
skierow ane przeciwko interesom  o-' 
byw ateli polskich, a  naw et, jego za­
rządzenia, pozornie tylko o gospo­
darczym  charak terze w  swej istocie 
sprzeczne były z zasadam i obowią­
zującego w  Polsce porządku publicz­
nego, którego isto ta  polega na rów ­
ności w szystkich ludzi wobec p ra ­
wa, bez względu na przynależność 
rasow ą lub narodow ą. W edług p ra ­
w a narodów  okupant może n a  zaję­
tym  teren ie w ydaw ać zarządzenia ’ o 
charak terze czysto gospodarczym, 
lecz posiadają one moc praw ną ty l­
ko wówczas, gdy nie naruszą pod­
staw owych zasad p raw a pryw atne­
go, obowiązującego w  okupow anym  
k ra ju , k tórych okupant m a obowią­
zek przestrzegać (art. 43. 46 Kon­
w encji Haskiej). Tą m yślą kieruje 
się 'również a rt. U , ust. 2 dekretu  
z dnia 6 czerw ca 1945 r. o mocy obo­
w iązującej orzeczeń sądowych, w y­
danych w  okresie okupacji (Dz. U. 
R. P. Nr. 25, poz. 151), w  brzm ieniu 
dekre tu  z dnia 11 kw ietnia 1947 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 144). w  
m yśl którego nieważne są m. in. to 
orzeczenia, w ydane w  postępowaniu 
hipotecznym, k tó re  w ydano na pod­
staw ie przepisów, skierow anych 
przeciwko obywatelom  polskim, al­
bo oparte  na zarządzeniach sprzecz­
nych z zasadam i obowiązującego w  
Polsce porządku publicznego. (Z o- 
rzeczeń S. N. na sesji wyjazdowej 
w  K rakow ie z dnia 13. X. 1948 Kr. 
C 515/48).

T ryb  p o stęp o w an ia  
w  sp raw ie  o w y d a n ie  dziecka
W edług art. 26 pr. rodzinnego ro­

dzice m ają praw o żądać wydania 
dzieci, pozostających pod władzą ro­
dzicielską. Przv poszukiwaniu zaś 
dz!eci mogą żądać pomocy władzy 
publicznej (art. 26 8 2 p r rodź ). Tak 
z przepisu art. 26 § 2 pr. rodz., jak 
i z przepisów art. 16 i nast. dekretu 
o postępowaniu przed władza opie­
kuńcza w  związku z art. 1 tegoż de­
k re tu  wynika, że w .sp ra w i w yda­
nia dziecka, w łaściwa jest w ładza 
opiekuńcza, tj. Sąd grodzki, a po­

stępowanie przed tą władzą toczy 
się w  trybie postępowania niespor­
nego (art. 1 pr. op.). Art. 84 § 2 pr. 
rodz. daje prawo do rozwiązania sto­
sunku przysposobienia w drodze po­
wództwa jedynie przysposabiające­
m u i przysposobionemu, nie daje jej 
zaś w  tym  trybie ojcu dziecka, dla 
którego w  spraw ie o wydanie dziec­
ka pozostaje o tw arta  jedynto droga 
postępowania niespornego z art. 1, 
16 i nast. dekretu o postępowaniu 
przed w ładzą opiekuńczą. (Z orze- 
rzenia S. N. n a  sesji wyjazdowej w  
K rakowie z dT' ;n 21. IX. 1948 r. Kr. 
C 4^9/48).

Podział te ren ó w  budow lanych
Podział terenów budowlanych mo­

że nastąpić tylko na podstawie za­
twierdzonego planu parcelacji, a 
przed uzyskaniem takiego zatw ier­
dzenia um owa o odstąpienie części 
nieruchomości nie ma mocy praw ­
nej. Tak więc już ze względów pu- 
bliczno-prawnych, sądy nie mogły 
orzec zgodnie z żądaniem pozwu po­
działu parceli. (Ż orzeczenia S. N. z 
dnia 38. IX. 1948 r. na sesii w yjaz­
dowej w Krakowie Kr, Ć 221/48).

Rozw ody „voU csdeutcshów "
Jeżeli oboje małżonkowie, będąc 

Polakam i, przyznawali się w  czasie 
okupacji do narodowości niemiec­
kiej i  przez to dopuścili się zdrady 
interesów narodowych, żaden z ta ­
kich małżonków nie może na zasa­
dzie art. X II przepisów wprowadza­
jących prawo małżeńskie żądać na 
tej podstawie rozwodu. (Z orzecze­
nia S. N. z dnra 31. VIII. 1948 na 
sesji wyjazdowej w  Krakowie Kr. 
C 378/48).

D alsze rozporządzen ie  do d ek re tu  
z 28 lipca  br. o najm ie  lokali
Jak do'nosi PAP, Rada Państwa 

zatwierdziła dalszą nowele ck> dekre­
tu z 28 lipca br. o na unie lokali. 
W edle doniesienia nowela ta upraw­
nia do płacenia czynszu w dotychcza­
sowej wysokości tych pracowników 
państwowych, którzy opłacają poda­
tek obrotowy z tytułu pełnienia obo­
wiązków w publiczne) służbie wy­
miaru sprawiedliwości albo umów o 
dzieło, zawartych z władzą, lub 
przedsiębiorstwem pańs-iwowyrn czy 
samorządowym w zakresie swojej 
specjalności, jednak pod waunkśem.

ż© pracodawca wyrazi na to zgodę.
Nowela ustala dalej, że czynsz za 

najem lokali użytkowych umówiony 
.przed ł września br. może zostać u- 
zupełniony o sumę przypadającej od 
niego wpłaty na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej. Następuje to albo w 
drodze porozumienia pomiędzy wy­
najmującym a najemcą, którzy winni 
w tym przedmiocie zawrzeć umowę 
na piśmie. O ile umowa taka nie zo­
stanie ..zawarta na żądanie jednej ze 
stron, podwyżkę czynszu za taki lo­
kal ustali władza czynszowa. W  przy­
padku, gdy umowa była zawarta na 
czas oznaczony (lub nieoznaczony z 
terminem wypowiedzenia dłuższym 
niż 3 miesiące), a władza czynszowa 
orzekła uzupełnienie czynszu, najem­
ca moż© wypowiedzieć najem w ter­
min :e 3-miesięczaiym.

Jeśli najemca lokalu mieszkalnego, 
obowiązany do płacenia czynszu nor­
malnego lub według połowy stawek, 
zapłacił przed dniem 1 września br. 
czynsz z góry za czas po tym dniu, 
jest obowiązany co miesiąc dopłacać 
różnicę między czynszem należnym a 
zapłaconym.

O ustalenie więc wysokości wpłaty 
na Fundusz Gospodarki Mieszkanio­
wej za lokale użytkowe, należy się 
zwracać do władzy czynszowej.

Do rozporządzenia, o którym do­
niósł P.AP powrócimy, gdy ukaże się 
ono w Dzienniku Ustaw.

D ożyw ocie
Istotną cechą umowy o dożywocie 

(art. 599 k. z.) stanowi przeniesienie 
praw a własności nieruchomego m a­
ją tk u  w  zamian za dożywotnie utrzy­
m anie zbywcy, tj. dostarczenie daru­
jącem u mieszkania, ubrania i żyw­
ności, ponadto ponoszenie na rzecz 
jego kosztów, związanych z chorobą, 
leczeniem i sprawieniem  pogrzebu.
0  ile tedy świadczenia nałożone na 
obdarowaną nie zaspokajają wszy­
stkich potrzeb życiowych powódki
1 jej ojca, jeśli obdarowana na pod­
stawie umowy nie przejęła na się 
obowiązku zaspokajania ogółu po­
trzeb życiowych darczyńcy (art. 
591 k. z.), obciążenie obdarowanego 
nieruchomością tylko pewnymi 
świadczeniami odbiera w ogóle tej 
umowie charakter umowy o doży­
wocie i z tego powodu zarzut naru ­
szenia. przepisu art. 592 k. z. jest 
chybiony (Z orzeczenia 'S N. z dnia 
19 sierpnia 1948 r. Kr. C 213/48).

O d p o w ie d z i  R e t l a k c j i
J . J .  M yślen ice . O d  1922 r. do w rześnia 

1939 r . s łu ży ł P an  w  p o lic ji p ań s tw , (granaćo 
w ej) ., N as tęp n ie  p e łn ił P an  s łu żb ę  w  arm ii 
p o lsk ie j i  w ró c ił Pan z  A n g lii do k ra ju  w 
1947 r . W  sp raw ie  em ery tu ry  p o w in ien  Pan 
w n ieść  p o d an ie  do Prezydium . R ady  M in istrów  
w  W arszaw ie , p rzy  czym  p o w in ien  Poin udo  
w odn ic , że w  o k re s ie  o k u p a c ji n ie  pe.ru ł Pan 
s łu żb y  w  p o lic ji g ran a to w e j. Pon iew aż n ie 
p e łn ił P au  słu żb y  w  o k re s ie • o k u p ie ji ,  p rze to  
n ie  m a P an  o b ow iązku  pod d ać  s ię  p o s tęp o ­
w an iu  re h ab ili ta cy jn em u  ok reślo n em u  w  d e ­
k re c ie  z  d a la  22 p aźd z ie rn ik a  1947 r. o  d-opu 
6zczaiłno<ści reh ab ili ta c j o sób , k tó re  by ły  za ­
tru d n io n e  w  p o lic ji g ran a to w e j i s tropy  w ię­
zien n e j w  czasio  o k u p a c ji niem i-eckiej (Dz. U. 
R. P. N r. 65, poz. 385).

Pom oc. W  sp raw ie  umi-sezczeui a  chłopca 
chorego na epjóe-peję radz im y  P ani zw rócić 
s ię  do W y d z ia łu  O p iek i S połecznej Zarzą/du 
M iejsk iego  w  K rakow ie, uli. K opern ika 1.

E m ery tka . U w ażam y, że o b ję c ie  posady  
p ry w a tn e j w  spó łd z ie ln i n ie  p oc iągn ie  za so ­
b ą  d ia  P an i u tr a ty  e m ery tu ry , k tó rą  Pani o  
trz y m u je  w  kw o cie  2.000 zł m iesięczn ie.

A . B. Z akopane. W  1937 rotou pożyczy ła 
Pana b ra tu  k w o tę  1400 zł, k tó rą  tenże  u lo ­
k o w a ł w  prz ełd te ięb d o T S itw ie  drzew nym . O k u ­
p a n t za b ra ł ca ły  zapaa d rzew a, a  b ra t Pana 
s tr a c ił  p rzed sięb io rs tw o  i  n ie  m oże Pand 
zw rócić  pożyczonej k w o ty  w ed ług  p rzedw o­
je n n e j w a rto śc i. S p raw a ta  n a d a je  s ię  do 
za ła tw ie n ia  w  d rodze  ugodow ej bez  sk ie ro ­
w an ia  je j n a  d ro g ę  6ą/dow*ą. Jeże li P ani n ie 
m oże s ię  pogodzić z  b ra tem , n a leży  s p ó rzą­
dzić  zap is  n a  s ą d  po lubow ny , k tó T y  o rzek ­
n ie  w ed ług  za sad  słuszności p rzy  uw zg lęd ­
n ien iu  s to su n k ó w  m a ją tk o w y ch  s tro n  o w y ­
so k o śc i k w o ty , ja k ą  b ra t pow in ien  zap łacić .

C zy teln ik  z Z. P o b ie ra  P an  em ery tu rę  ja k o  
urzędn ik  pań stw o w y  i  je s t  Pan obecn ie  z a ­
tru d n io n y  ja k o  u rzęd n ik  p ry w a tn y . N ic n ie 
s to i n a  przeszkodz ie , ażeby  P an  w  dałszym  
ciągu p raco w a ł n a  p o sad z ie  i  k o rzy s ta ł z  e- 
m erytury.

P racow nik  spó łdzielczy . In te resu  j e  Pana 
k w es tia , czy p raco w n ik  um ysłow y, k tó ry  
p ra c u je  p rzez  8 godzin  w  in s ty tu c ji sp ó ł­
dz ie lcze j, m oże m ieć  je szcze  d ru g ie  p o b o c z n e  
za jęc ie . P ow o łu je  s ię  P an  n a  u s taw ę  o o c h ło ­
n ę  p racy . W yjaśn iam y , że u s ta w a  z  d n ia  io. 
g ru d n ia  1919 o czasie  p ra c y  w  przemyśLe 
i  han d lu , od n o si s ię  d o  w szy stk ich  p raco w n i­
ków , z a ję ty c h  w  p rzed sięb io rs tw ach , k tó T e  
w yim enaa a rt . 1 te j ue taw y , a  w ym aga ty lk o  
a b y  prajęa o d b y w a ła  s ię  w  o k re s ie  8 godzf-n 
n ie  p rzerw an ie . N a to m ias t u s taw a  ta  n ie  z a ­
b ran ia  p racow n ikow i, k tó ry  dow oln ie rozpo ­
rząd z a  sw ym  czasom , ażeby  w  godzinach 
pozatokirow ych p raco w ał dodatkow o.

D om inik St. Ż ona P ańsk iego  b ra ta  zosta ła  
w yw ieziona  do obozu  w  Bełżcu i  tam  zgi­
n ę ła . Bczositała po  n ie j po łow a rea lnośc i. J e j 
m ąż zm arł po  je j  śm ierci, zap isa ł przed  
śm ie rc ią  sw o ją  po łow ę rea lności młoduzcgmi 
b ra tu , a  z a p y tu je  Pan, co s ię  m a s ta ć  z  p o ­
łow ą  rea ln o śc i, k tó ra  b y ła  w łasnością  b ra ­
tow ej. N a le ży  p rzep row adz ić  p ostępow an ie  
o uznan ie  b ra to w ej za  zm arłą . N astęp n ie  n a ­
le ż y  p rzep ro  .rad lić  p ostępow an ie  spadkow e, 
w  k tó ry m  sąjd w yda p o s tanow ien ie  o  s tw ie r­
dzen iu  p raw  sp ad k o w y ch  po zm arłe j bez roz­
porządzen ia  o s ta tn ie j w oli, w obec czego m a­
ją te k  je j  przechodź* n a  je j  m ęża, a n as tę p ­
n ie  p rzez  g łow ę je j m ęża na m łodszego b rata .

M aria  L. C hełm ek. P rzed  w o jną  o trzym ała
Pani o*d o jc a  dom ek z  og ródk iem  pod W a r­
szaw ą. W  czasie  w o jn y  adm in istrow ała  dom- 
k iem  n ie ślu b n a  m a tk a  P ani o b y w a te lk a  au­
s tr ia c k a , k tó ra  obecn ie  p rzebyw a w Salzbur­
gu. Po p o w stan iu  w arszaw sk im  w y jec h a ła
Pani z  m ężem  i  có rk ą  do obozu, sk ąd  Pani
w ió c tfa  w 1946 r. P odaje  Pani, że  lok a to rzy  
o rzek li, iż dom ek je s t  pon iem ieck i : Pani 
n ie  m a d o  n iego  p raw a. Lokatorzy  n ie  m ają  
w  te j sp raw ie  n ic  do pow iedzen ia . Poniew aż 
P ani w zw iązku  z w o jn ą  u tra c iła  po siad an ie  
m a ją tk u , p rze to  p o w inna  Pani do Sądu 
G rodzk iego  w  W arszaw ie  Jak n a jp ręd ze j p o ­
dać  w niosek  o p rzyw rócen ie  po siad an ia  m a­
ją tk u  po m yśli a rt. 15 i 20 D ek re tu  z dnia
8. m arca  1946 r. o m a ją tk a c h . opuszczonych 
i p on iem ieck ich  (Dz. U. R. P. N r 13, poz. 67).

Józef P. w  D ynow ie. D otychczas n ie  u k a ­
za ła  s ię  an i u s taw a  am  rozporządzen ie do ­
tyczące  w y p ła ty  odszkodow an ia  za s tra ty  
pon ie sione  na s k u te k  działań  w ojennych.

Ja u  Ż. w  K ielcach . 1) Z a p y tu je  Pan, co 
znaczą  słow a w w y ro k u  sądow ym , że o s k a r­
żony  zo s ta ł pozbaw iony  p raw  pub licznych  
i o b y w ate lsk ich  p raw  hono row ych . U trata  
p raw  pub licznych  o b e jm u je  u tra tę  b iernego 
i czynnego p raw a, w yboru  do w szelk ich  ciał 
ustaw odaw czych , sam orządow ych  o raz  do  in ­
n ych  in s ty tu c y j p raw a  publicznego, udzia u  
w w ym iarze sp raw ied liw ości, u tra tę  urzędów  
i  s tan o w isk  pub licznych  i zdolności do ich 
uzysk an ia  (art. 45 kod. k a ra .) . U trata  o b y ­
w ate lsk ich  p raw  hono row ych  o b e jm u je  u tra ­
tę  ty tu łów  zaszczy tnych , o rd e ró w  i  odznaczeń, 
tudzież zdolności do ich  uzyskan ia  (art. 46 
kod . k a ra .) . N a tom iast u tra ta  n ie  oznacza 
pozbaw ien ia  cyw ilnych  p raw  m ajątkow ych '.

2, N a zasadz ie  p rzedstaw ionego  w liśc ie  
s ta n u  fak tycznego  należy  s ię  Panu um ów ione 
w ynag rodzen ie  za pośredn ic tw o  w kw ocie  
100.000 zł i no w on ab yw  ca n iesłu szn ie  dom aga 
s ię  od  P ana zw ro tu  3/7 części te ; sum y. O d­
n ośny  p rzep is art. 517 kod. zob. op iew a : Kto 
p rzy rzeka  d rug iem u w ynag rodzen ie  za n a s trę ­
czenie sposobności do zaw arc ia  um ow y z in ­
ną o sobą a lbo  za pośredn iczen ie  p rzy  zaw ar­
ciu ta k ie j um ow y, o b o w iązan y  je s t  zap łacić 
w ynag rodzen ie  ty lko  w tedy, gdy um ow a zo­
s tan ie  zaw arta  w sku tek  zabiegów  p ośredn ika .

3) W  akc ie no ta ria ln y m , do tyczącym  sp rz e ­
daży n ie ruchom ości s p rzed a jący  z w y k e  ręczy  
k up u jącem u  za s tan  p raw ny  SDrzedauej n ie ­
ruchom ości o raz  za to, że n ie ruchom ość je s t  
obciążona ty lk o  tym i długam i i c iężaram i, 
k tó re  są  w idoczne z k sięg i w iec zy ste j. N a to - 
n u a s t z w ykle sp rzed a jący  n ie  ręczy  za s tan  
b u d y n k u  i za ew en tu a ln e  w adv  fizyczne, a 
n abyw ca zrw rkle ośw iadcza że o rzedm ioł 
kupna o b e jrza ł i n abyw a go w tak im  s tan ie , 
w  jak im  s ię  o b ec n ie  zn a jd u je , p rzy  czyni 
zrzeka  s ię  roszczeń  z  ty tu łu  ręk o jm i za 
fizyczne
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Z  dni Tarnow a

a g. li. „O d  A Oo Z " lo t. Wiig.owsJti

Tarnów w dniu SI października stał ełę taranem wielkich aro- 
czystości, związanych l  uczczeniem pamięci bohatera Wic 
Ludów, Józefa Bema. Na uroczystość przybyli liczni 
otawhcieJe rządu l wojska węgierskiego. Wśród gości znaj­
dował się minister sprawiedliwości dr S. ides, gen. Gdrgenyi 
1 prof. dr Szabo. Uroczystości odbyty złą w  parku miejskim  
przed udekorowanym flagami mauzoleum gem. J. Bema (na le­
wo). Na prawo — składanie wieńca przez delegację węgierską.

przepisy podatkowe wejdą w życie 
z dniem 1 stycznia 1949

Z  dniem 1 stycznia 1949 r. wcho­
dzą w życia dekrety o podatku do­
chodowym i obrotowym, zatwierdzo­
ne przez K*dę Państwa.

Dokonujące się przemiany gospo­
darcze spowodowały konieczność no­
welizacji przepisów, obowiązujących 
w- zakresie tych podatków. Reforma 
dokonana w 1846 r. częściowo uwzglę­
dniła nowe w arunki naszego życia 
gospodarczego, w szczególności na­
cjonalizację przemysłu oraz istnie­
nie trzech zasadniczych sektorów 
gospodarki narodowej. Wprowadza­
jąc zasadnicze Zmiany w  dziedzinie 
opodatkowania podatników sektora 
uspołecznionego dekrety te, jeśli cho­
dzi o gospodarkę pryw atno-kapłta- 
listyczną, stanowiły tylko pierwszy 
etan reformy podatkowej na tym  od­
cinku, który “wymaga obecnie po­
głębienia, w  szczególności z uwagi 
na rolę, jaką powinien odegrać po­
datek dochodowy, jako regulator do­
chodu społecznego i planowej kapi­
talizacji. Zasada sprawiedliwego roz­
działu dochodu społecznego domaga 
się w chwili obecnej zróżniczkowa.- 
nia opodatkowania poszczególnych 
odcinków życ'a gospodarczego.

PODATEK DOCHODOWY 
Charakterystyczną cechą nowego 

/dekretu o podatku dochodowym jest 
zróżniczkowanie w  zakresie opodat­
kowania odcinka gospodarki prywa- 
tno-kapitałlstycznej wysokości ob­
c ią ż e n i podatkowego, w zależności 
od udz:ału w  wypracowaniu docho­
du pracy i kapitału oraz rentowno­
ści pracy Dekret rozróżnia pięć 
gruo źródeł przychodów, a miano­
wicie:

1) działalność i twórczość artysty­
czną, naukową, literacką i publicy­
styczną,

2) drobne rzemiosło,
3) wolne zawody służby zdrowia i 

techn;czne,
4) przedsiębiorstwa handlowe, 

przemysłowe i usługowe, gospodar­
stwa rolne i pozostałe wolne zajęcia 
zawodowe i zatrudnienia o celach 
zarobkowych,

5) nieruchomości, kapitał, dzierża­
wa oraz sprzedaż przedmiotów 1 
prac majątkowych.

Ponadto dekret wprowadza poję- 
. cie dochodu cząstkowego i dechodu 
ogólnego. Pojęcia te są sprecyzowa­
ne w  poszczególnych punktach de­
kretu.

Dalej dekret wprowadza nową 
skalę podatkową ze zniżkami bądź 
zwyżką dla dochodów, osiągniętych 
z poszczególnych dwóch źródeł przy­
chodów oraz specjalną skalę dla do­
chodu ogólnego. Skala ta przewidu­
je zasadmeze obciążenie w wysoko­
ści od 5°/o przy dochodzie cząstko­
wym ponad 120' tys. zł, do 50% przy 
dochodzie cząstkowym ponad 
5.400 000 zł rocznie, skala ta ma za­
stopowanie do dochodów, osiągnię­
tych w czwartej grupie źródeł przy­
chodów. Dochody osiągnięte w po­
zostałych grupach opłacają podatek 
obniżony o 1/4 w pierwszej grupie, o 
1/5 w drugiej grupie i o 1/10 w trze­
ciej grupie, natomiast dochody z 
piątej gruny opłacają podatek o 14 
wyższy. Tak w'ęc właściciel sklepu, 
który osiągnął np. dochód 240.000 zł, 
zapłać; od niego podatek 10% czyli 
24.000 zł, przy tym samym dochodzie 
literat zapłaci tylko 18.000 zł, drobny 
rzemieślnik — 19 200. lekarz —
21.600 zł. a podatnik osiągający do­
chód z kapitału — 30 000 zł. Nieza­
leżnie od tego. jeżeli podatnik z je­
dnego lub kilku źródeł przychodu 
osiąga dochód ogólny, przekraczają­

cy 360.000 zł; dochód ten podlega do­
datkowemu ©podatkowaniu według 
odrębnej znacznie już n j^ze j skali 
w  wysokości od 2% do 1Ęr'>- Ńaiwyż­
sze obciążenie płatnika podatkami 
dochodowymi, łącznie z ewentual­
nym i zwyżkami, ustalone zostało na 
65%.

Spółdzielczość opłacać będzie po­
datek na odrębnych zasadach, przy 
najwyższej granicy obciążenia poda­
tkiem dochodowym, ustalonej na 
331/3% dochodu, przy czym dekret 
przewiduje całkowite zwolnienie od 
podatku rolniczych spółdzielni pro­
dukcyjnych, spółdzielni parcelacyj- 
no-osadniczych i ośrodków maszyno­
wych. Jeśli chodzi o przedsiębior­
czość państwową i  samorządową, to 
przepisy nowego dekretu dostosowa­
ne zostały do obowiązujących zasad 
systemu finansowego.

Również uległa zmianie ustaw a °  
obowiązku społecznego oszczędzania 
w  części, dotyczącej Funduszu A 
(prywatny handel, przemysł, usługi 
i  rzemiosła), jako pccośtajaoa w  
związku z podatkiem dochodowym. 
Obowiązek społecznego oszczędzania 
rozpoczynać się będzie przy docho­
dzie ponad 360.000 zł rocznie. Staw ­
ki składek wynosić będą od 2°/o do 
15%.

PODATEK OBROTOWY
Nowy dekret o podatku obroto­

wym wprowadza pewną podwyżkę 
stawek w  odniesieniu do wszystkich 
rodzajów świadczeń, wykonywanych 
w  sektorze prywatnym , zróżniczko­
wanie staw ek podatku od świadczeń 
usługowych, opłat za karty  rejestra­
cyjne wolnych zawodów oraz pod­
wyżkę stawek — lecz już w  węż­
szym zakresie — od świadczeń po­
datników sektora uspołecznionego. 
Zwyżką staw ek podatku nie zostały 
objęte świadczenia przedsiębiorstw 
wydawniczych i budowlanych oraz 
większych państwowych i spółdziel­
czych przedsiębiorstw wytwórczych. 
Zwyżka stawek podatku jest ogólnie 
nieznaczna i zmieścić się powinna w 
ustalonych marżach zarobkowych w 
drodze ścieśnienia własnych kosz­
tów. Dla towarów luksusowych 
wprowadzono podatek o 10% wyższy 
od stawek obowiązujących dla in­
nych towarów.

Dekret wprowadził nadto odrębne 
staw ki podatku od towarów, które 
podlegają obecnie akcyzie. Kon­
sekwencją wejścia w  życie tych 
stawek będzie zniesienie akcyzy, 
pobieranej w dotychczasowej for­
mie, co w  rezultacie przyczyni się 
do usprawnienia i potanienia obsłu­
gi danin publicznych.

Podobnie jak w podatku dochodo­
wym, zostały zwolnione również 
od podatku obrotowego rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne, spółdziel­
nie parcelacyjno-osadnicze oraz 
ośrodki maszynowe.

Poniżej podajemy skalę po­
datków:

1. Podatek od dochodów cząstko­
wych wymierza się według nastę­
pującej skali:

Kwota dochodu 
cząstkowego

złotych Stopa pod.
ponad do %
120.000 140.000 5
140.000 160 000 6
160.000 180.000 7
180.000 200.000 8
200.000 220.000 9
220.0,00 240.000 10
240.000 280.000 11
280.000 320.000 12

820.000 860.000 13
360.000 400.000 14
400.000 450.000 15
450.000 500.000 18
500.000 550.000 20
550.000 600.000 23
600.000 700.000 24
700.000 800.000 26
800.000 1.000.000 28

1.000.000 1.200.000 30
1.2C0.000 1.500.000 82
1.500.000 1.800.000 34
1.800.000 2.100.000 38
2.100.000 2.400.000 38
2.400.000 3.000.000 40
3.000.000 3.600.000 42
3.600.000 4.200.000 44
4.200.000 4.800.000 46
4.800.000 5.400.000 43
5.400.000 50
. Podatek od dochodu ogólnego

wymierza się według następującej 
skali:

K w ota dochodu 
złotych

ponad
360.000
400.000
450.000
500.000
550.000
600.000
700.000
800.000 

1.000.000 
1,200.000

"“l .500.000 
1.800.000 
2.100.000
2.400.000 
3.CPO.OPO
3.600.000 
4 200.000
4.800.000
5.400.000

do
400.000
450.000
500.000
550.000 
600 000 
700 000
800.000 

1.000.000 
J.200.000
1.500.000
1.800.000 
2.100.000
2.400.000 
8.000.000
3.600.000
4.209.000
4.800.000
5.400.000

Stopa pod. 
%
2
2.5 
8
8.5
4
4.5
5
55
6
6.5
7
8 
9

10
11
12
13
14
15

śnieg sjksśI ra fe u rac li
W  dniu 29 ub. m. spadł w Ełku na 

Mazurach pierwszy śnieg. Prze® cały 
dzień n/ad miastem ł okolicą szalała 
gwałtowna wichura.

Gospodyni notariusza,
tra baba potrafiła tak u  d°^ L _
duszność, ta  troeba było d^  ° pIL  
nikUwośd 1 pilne, , Ji do­
strzec fałsz 1 okrucieństwo w  jej do­
brotliwym uśmiechu. bardzo — Trzeba dziewczynę aomec

niu- ~  powiedziala p r z y n ń M ^ ^  ^  N iech się  pani niczego nie oba-
— niipo- wia, wiem co mam zrobić, niech pani

pani Georga? zapytała z odważnie wchodzą do łódki,
sojem Maria, c ,  __ Tutaj, koło mnie, panienko —

“  T ik  r ^ i ^ d z J a ^ n l  S o p h ia ,  zawołała gospodyni, wsiadając ć0 
f ^ 9 ~ ł o d z i  z klapą. Lecz, czy mając nie- 
ieby  usunąć wszelki po dobre prteczucie, czy z  nieufności,

w * * *
na skraju miasta _ro_ apojrzawszy znacząco na Tykwę —
łorlTOtowataJ^ t  B < ?uevai_ N a je j 4 tak damy sobie świetnie radą. — 

pani Seraphin odpowie, P o « y m  uderzeniem wiosła

^ ^ T y l e  tylko mogę ci powiedzieć. Tykwa tak ie  odepchnęła swoją 
moja panienko, te  S p e łn ia m  rożka- łódź W dowa spojrzała na zabite o-

^ - f j l t e m d°?m p ^ S u s^ a .
Obi© kobiety poszły b rzeg iem  g łę b o k ą  wodę.

^P a rę se t metrów dalej spokojnie ko- 25. WILCZYCA
łysały s ię  dwie łódki, przywiązane Tego samego dnia, a  dokładnie vr 
do brzegu. Mikołaj schylony w  jed- parq minut pc odejściu Gualezy z
nej z nich, sprawdzał, czy klapa, któ- wi„z;enia św. Łazarza, zwolniono
rą  urządził w  dnie, dobrze się otwie- w ilczycę. Ta dzika dziewczyna pod 
ra. Tykwa patrzyła na drogę, wyglą- wpływem Marii zmieniła się zupeł- 
dając przybycia pani Seraphin. i Gua- w  nagrodę za dobre sprawowa- 
lezy. i nie, pani Armand uzyskała dla Wil-

Nikt nie idzie, ani młoda an i ^ y c y  darowanie jej ostatnich kilka 
starą — rzekła do Mikołaja. Jeśli które m iała jeszcze odsiedzieć w
nie przy;dą za pół godziny, mus.my więzieniu.
pójść do Paryża. Laporc czeka w Gualeza obiecała Wilczycy, że pe- 
swym sklepikg na rzeczy po tym za- w jen możny*protektor pomoże jej o- 
kopanym. To jest przynajmniej pew- raz je j kochankowi dostać uczciwą 
ny intferes. — Potem spojrzała na za- pracę j rozpocząć porządne życie, 
ryglowane okmy i dodała: — lem u pierwszą myślą Wilczycy po
już pewno też niewiele braku.©: chy- przekroczeniu bramy więziennej było 
ba nareszcie zdechł z głodu . . . . . .

na nas czeka — rzekła gospodyni do 
Gualezy, której serce ścisnęło się ruj 
widok ponurych twarzy Mikołaja i 
Tykwy,

Pani Seraphin powiedziała szeptem 
do Mikołaja:

— Trzeba dziewczynę koniecznie
za-

NOWY TRANSPORT REPA­
TRIANTÓW Z ANGLII. Do portu
gdyńskiego przybył statek brytyjski 
„Empire Test“ z Liverpoolu, który 
na swym pokładzie przywiózł do 
Polski 645 osób, w  tym  548 repa­
triantów, b. żołąierzy polskich. (ś)

jak najszybciej dostać się do Jana 
M arcyała na -wyspę Grabłeżnika. Po­
jechała tam fiakrem, znacznie krótszą 
drogą.

Zwykle w  tych wypadkach, gdy 
Jan nie czekał na nią na brzegu, Wil­
czyca pożyczała łódkę od starego Fe- 
rot. I teraz, gdy przybiegła na brzeg 
rzeki koło domku rybaka, zobaczyła 
że Ferot stał przed drzwiami i napra­
wiał sieci.

Łódki! Łódki, ojcze Ferot. tylko 
prędko! — wołała Wilczyca.

—• Na razie niemożliwe! Mój syn 
popłynął do Saint Quen. Na całym 
brzegu nie znajdziesz teraz łodzi.

•— A gdzie Jan, mów!
— Kiedy dziś rano spotkałem się z 

jego matką, powiedziałem: „Pani
Marcyal, już od dwóch dni nie wi­
dać waszego sy ra . a łódka jest uwią­
zana. Czy poszedł do miasta?" Na 
to wdowa spojrzała na mnie ponuro, 
aż dreszcz mnie przeszedł i mówi: 
„Leży chory na wyspie, tak chory,. 
że już z 'tego  nie wyjdzie". Myślę, 
jak to może być? Przed trzema dnia-

Gdy
’  dostrzegłem straszny wzrok wdo­

wy i pomyślałem sobie, jak oni 
wszyscy tam na wyspie nienawidzą 
Jana, przestraszyłem się, czy mu 
czego -złcoo nie zrobili. Ale nie mia­
łem odwagi już o nic pytać tej 6tarej 
wiedźmy. A to co? — zawołał Fe­
rot, przerywając opowiadanie — 
gdzie lecisz?

(Ciąg dalszy nastąpi)

Od dziś rana już się nie dobija
— powiedział Mikołaj Ze śmiechem.
— Dobrze, że matka spotkała w 
Asnieres rybaka Ferot. Gdy spytał, 
dlaczego od dwóch dni nie widzi 
swego przyjaciela Jana, matka po­
wiedziała, że Jan  nie w staje z łóżka. 
Że jest beznadziejnie ciężko chory. 
Ferot uwierzył, powie innym i nikt 
później nie będzie się dziwił.

— Drzwi mocne i zabite hakami. 
Na szczęście ma pokaleczoną rękę, 
inaczej gotówby przedziurawić po­
dłogę.

— A bęlki? Ni© bój się, nie ucie- 
iknio. Drzwi są obite bOadhą i umoc­
nione żelaznymi sztabami. Ten po­
koik jest pewniejszy niż więzienie 
lub trumna.

— Mikołaiul — zawołała Tykw a—'  
idą kobiety!

■— Prędko, prędko 1 Matko, włóż 
chustkę, pojedziesa z Tykwą. Prze­
wiezie i  ciebie przy sposobności.— A 
zwracając się do siostry powiedział: 
J a  wezmę kobietę i dziewczynę do 
mojej łódki z klapą, a  ty  Tykwo po­
płyniesz z 
bym po otwarciu klapy mógł łatwo 
do was przeskoczyć.

Pani Seraphin podeszła do Mikoła­
ja  i siepnęła mu: „Powiedz, że pani 
@eorge na nas czeka", a  potem do­
dała głośniej: Czy nie spóźniłyśmy
się trochę?”

•— O. pani George już kilka razy 
pytała o panie.

— Widzisz, panienko, pani George

O j ^ e s i o .  w ł ź C j d s , ;  y\QW!pRQ7n7YKfi«
p r z e c z y t a c i e  w  N r  4 4  IB IL iiU b llL  I
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P. Alojzy Kądziołka 
o kar-naw ale 

ligowym
— No, panie prezesie, jesteśmy już 

po krakowskiej „świętej wojnie".
— Święta to ona nie była. Widział 

pan harce niektórych zawodników.
T aniec „faul •— 
faul" na boisku nie 
orzystoi tak poważ­
nym drużynom.

— Sędzia Przy­
bysz wpisywał do 
swego karneciku 
sporą liczbę na­
zwisk zawodników, 

z którymi zatańczy teraz Wydział Gier 
i Dyscypliny.

— Bardzo słusznie. Kar —: nawal 
zapowiada się nieźle, a niejeden z z ar 
wodników popietruszkuje ligowo. ,

•— A co pan sądzi o grze i wyniku?
— Gra nie siała na zbyt wysokim  

poziomie, Wisła niektóre momenty 
miała lepsze, jednak jej atak jakkol­
w iek szybszy 1 zwinniejszy oddał za­

ledwie kilka groźniejszych strzałów  
na bramkę Ciacoyfi. Pomoc zaś i-o- 
brona Cracovii jak zw ykle zagrały 
dobrze i skutecznie, tylko... słaba pię­
ta drużyny, atak...

— Trudno ze „słabej pięty" strzelać 
gole.

— Wiadomo. Trzeba ją koniecznie 
leczyć. W ynik 1:1, — taki sobie an­
gielski, —- uważam za sprawiedliwy, 
choć obie drużyny mogły wygrać 
mecz różnicą jednej bramki. N ikt nie 
przegrał meczu i... zakładów.-

— Po ostatniej niedzieli ligowej- ta­
bela... '

— ...coraz wyraźniej wskazuje, że 
mistrzostwo i wicemistrzostwo zgarnie 
Kraków.

—  A przyszła niedziela? .
, ~  Najcięższą przeprawę będzie mia­
ła Craccvia z Ruchem. Ruch po osta­
tnich rozgrywkach wykazuje słabą 
ormę j dlatego Cracovia ma szanse

riwÓAh yCiA  punktu’ a może nawet dwóch w Chorzowie. Czy je zdobę-
rnifi- ł°  ™,ezy  od te9°, czy atak Cra- 
covij nabierze wreszcie ruchu. W tedy
wykolę11 “  E ch o w i, dwa punkty

— W  Krakowie Wisła gra z AK 
em.

— Tu dwa punkty dla Wisły są P
wne. Chorzowski AKS od dłuższe. 
czasu choruje na niedyspozycję d< 
nych kończyn, a zdobycie na Sio) 
kach dwóch punktów nie bęk 
przedstawiało wie.kszej trudności.

— Drugi mecz w Krakowie reng 
Garbarnia z Tamovią.

— Garbarnia przegrała z W«ń 
wcm. W idział kto coś podobneg 
Niedobrze z tą Garbarnią, oj. nieć 
brze!

— Ale za to dobrze z Tarnów-
— Bardzo dobrze. Tarnovia wygi 

ła w  pięknym  stosunku 4:1 z Wal 
Wartują chłopcy pochwały!!

— W ięc jak prezes typuje me 
Garbarnia—Tamovła?

— Stawiam symboliczną zlotów. 
na Tarnavie.

— A ja...
— Tylko bez wzruszeń dobry J 

daktorze Bujdacki, reporter powin11 
spokojnie notować takty...

— Ale serce mieć może?
— 1 powinien!

kostan

/
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„ P ię tn a sto le tn i k a p ita n “
Gromkie okrzyki i irenetyczne okla­

ski odzywają się przy końcu filmu 
kiedy postacie dodatnie uzyskują na­
grodę, a czarne charaktery o lrzym uja 
zasłużoną karę. Znana powieść Ver- 
ne‘a, pod pow yższym  tytułem  zawiera 
sporo składników lilmow ych, umieję­
tnie przetransponowanych na srebrny 
ekran przez Zurawliewa, scenarzvstę 
i reżysera w  jednej osobie. M oże za 
wiele scen brutalnych a naw et wręcz  
okrutnych, biorąc pod uwagę, że  jest 
lo film dla. m łodzieży. W jednym  w y­
padku można m łodzież zaznajamiać 
z okrucieństwem ludzkim: gdy idzie 
n potworne m etody, stosowane przez 
„herrenva!k" wobec zw yciężonych. 
Dobrym tego przykładem  jest scena 
w „Zoji", gdzie dziewczyna, bosa i 
związana brnie po śniegu, bita przez 
rozjuszonego żołdaka niemieckiego. 
Lecz jest to film raczej dla dorosłych.

Sprawa należnego podejścia łiłnzu 
do młodzieży jest nader ważna i po­
m na zająć um ysły psychologów, so . 
jologów, pedagogów  j artystów.

„K op ciu szek **
Od kliku tysięcy lat, postać Kop­

ciuszka krąży  w legendach  j poda­
niach. Od kilkuset lat wkracza na de­
ski operowe i dramatyczne. Od kilku­
dziesięciu lat znajduje się na srebr­
nym ekranie. Od kilku  lat w  widowi­
skach baletowych. A  może i w teatrze 
wyobraźni, zanim udoskonali się tele­
wizja, usłyszym y o przygodach Kop­
ciuszka.

W scenariuszu B. Szwarca spotyka­
my pełnię chw ytów  i podejść, uświę­
conych tradycyjnie przez bajkę, po­
nadto wiele rozbudowanych scen, bez­
pośrednich i zabawnych. W ykonaw ­
czyni tytułowej roli, Janina Zejmo ma 
za długie tyrady do. wygłaszania , poza 
tym jest schludna, porządnie odziana 
i obuta. A  przecie Kopciuszek musi 
być, jak sama nazwa wskazuje, bru­
dasem, musi być  w łachmanach, musi 
być bosym obdartusem, dla którego  
zwyczajne chodalci są niedościgłym  
marzeniem. Skądinąd Zejmo ujawnia  
sporo w dziękh i szczerości. M uzyka  
A. Spadów sk i ego na ogól szczęśliwie 
ilustruje dzieje nieśmiertelnego Kop­
ciuszka. C zynnik fantastyczny umie­
jętnie splata się z realizmem wido­
wiska. Zasługa to nade w szystko  de­
koracji i kostium ów. (g.)

DZIENNIK POLSKI
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P o ty  n a d m i e r n e
Poty nadmierne jako wynik 

wamoaofnej czynności gruczołów 
potaych. w y B t^ ją  <2 ^ 0  w prze­
biegu rożnych chorób zakaźnych 
(grypa, zapalenie pw  oościec 
stawowy, tyfus brzuszny i''p lam i­
sty  itp.), w  gruźlicy (poty nocne), 
w nadmiernej otyłości itp. Ten ro- 
aaaj nadm iernych potów nie ma 
większego znaczenia. Poty nad­
mierne m ają dopiero cechę scho­
rzenia czysto układowego, gdy 
w ystępują jako zaburzenia odoso­
bnione, a wówczas ziwykle obja­
w iają s ię nie jako poły, ogólne, 
ale jatko poty miejscowe. Ręce i 
stopy są najczęstszą siedzibą po- 
tow  miejisoofwyich. Miejscowe poty 
rąk  dotyczą zazwyczaj obu dłotni. 
Skótfa dłoni jest stale Wilgotna i 
mokra, chłodna i niemiła w doty­
kaniu. Przed chwilą osuszona, wil­
gotnieje znowu, szczególnie pod 
wpływem wzruszeń psychicznych. 
Dłonie i  grzbiety rąk są przy tym 
dość często sinawe i lekko obrzę­
kłe. N a przedmiotach dotkniętych 
palcami pozostają wilgotne, tłu­
stawe plamy, co osobom dotknię­
tym  potam i rąk przeszkadźa w wy­
konywaniu niektórych, robót. W 
nadmiernych potach stóp, wystę­
pujących również obustronnie, do­
łącza się do stałej wilgotności 
skóry, jeszcze bardzo niemiła dla 
chorego i otaczających przenikli­
w a woń rozkładającego się potu, 
a obok tego objawy wyprz.em.ia 
między palcami nóg i w  bruździe 
między palcami a stopą, rozkłada­
jący  się bowiem na powietrzu pot 
nie tylko wydaje przykrą woń, 
lecz wywiera drażniący wpływ 
chemiczny na skórę. Te same ob­
jaw y aamakamia i wypiEenia spo­
tyka się w nadmiernych potach 
okolic pachowych, okolic części 
rodnych i u kobiet otyłych pod 
sutkami. Rzadziej w iduje się nad­

mierne poty w okolicy twarzy i o- 
włosionej skóry głowy. Tu poty 
nadmierne występują albo pod 
wpływem wzruszeń psychicznych, 
albo przy wysiłku, choćby nie­
znacznym lub pod wpływem żu­
cia.

_ Nadmiernym poceniem się na­
gich nazywamy przemijające i 
krótkotrwale poty w okolicach pa­
chowych, występujące u niektó­
rych osób po rozebraniu się. Poty 
te powstają nagle w okolicach 
pachowych, a  są tak obfite, że pot 
dużymi kroplami spływa po bo­
kach klatki piersiowej. Objaw ten 
zidarza 6ię u osób nerwowych, a 
'tłumaczymy go sobie działaniem 
mięśni, które oplatają gruczoły 
poibne, a  które pod wpływem zim­
na kurczą się i wyciskają pot z 
dużych gruczołów notnvch pa­
chy.

Chociaż pot każdego człowieka 
posiada pewną swoistą, mniej lub 
więcej przenikliwą woń, zdarzyć 
się może, że rodzaj i stopień tej 
womi jest niezwykły i nie zależy 
jak w nadmiernym poceniu się od 
rozkładu potu, ale od tego, że pot 
już w  chwili wydzielania jest nią 
przepojony. Przyczyną niezwykłej 
woni potu mogą być albo pewne 
pokarmy, albo zażywane leki (czo­
snek, cebula, gałka muszkatołowa, 
których chorobach pot ma również 
swoistą woń, czasem dla pewnych 
chorób znamienną. W.mocznicy pot 
ma wo-ń rozkładającego się mo­
czu, w odrze woń menażerii, w 
ospie woń świeżo upieczonego 
chłeba,

Do zboczeń rzadkich należą tzw. 
poty barwne. W  tych przypadkach 
pot wydzielający się może być zde- 
łomawo-niebieski, niebieski, czer­
wonawy, ciemnoniebieski lub nie­
mal czarny. Ciała barwiące 
mogą dostawać się do ustro­

ju bądź z  pokarmami, bądź 
z lekami, oprócz tego drogą 
oddechową przy wykonywaniu roz­
maitych zawodów. Ciała barwne 
mogą też wytwarzać się w samym 
ustroju ludzkim, wydzielać 6ię po­
tem i po jego wyparowaniu, osia­
dać w cienkiej powłoce na powie­
rzchni skóry. Ten rodzaj potów 
zabarwionych zdarza się najczę­
ściej u kobiet na powiekach gór­
nych lub dolnych. Plamy rozlane 
m ają barwę niebieskawą lub pra­
wie czarną. Poły krwawe należą 
do niezwykłych rzadkości, a pole­
gają na wydzielaniu się z ujść gru­
czołów potnych, krwi zmieszanej 
z potem. Poty krwawe postają 
wskutek przedostawania się do* 
światła gruczołów potnych krwi z 
naczyń krwionośnych oplatających 
gruczoły.

Przyczyny nadmiernych potów 
miejscowych nie są znane. Przy­
puszcza się wpływy nerwowe,
obok tego wpływy gruczołów 
dokrewnych, głównie tarczycy.
Za wpływem taicżycy przemawia
nadmierne pocenie się w chorobie 
Basedowa, a  nadmierna suchość 
skóry i  brak potu w niedoczyn­
ności tarczycy. Nadmiernym po­
tom Stóp towarzyszy nierzadko
płaska stopa.

Leczenie nie jest łatwe. Zaleca 
się uregulowanie diety, podawać 
należy • środki wzmacniające i 
skrzepi-ające, a obdk tego koniecz­
ne jest utrzymywanie skóry w jak 
największej czystości. Szczególnie 
starannego przestrzegania czysto­
ści wymaga pocenie się stóp. Za­
leca się często kąpiele z dodat­
kiem nadmanganianu potasu 
(1:1000), częstą zmianę skarpetek i 
przewietrzanie obuwia. Niemiłemu 
dla chorego uczuciu ciągłej zimnej 
wilgotności, zapobiega noszenie 
podwójnych skarpetek, wełnianych 
wprost na -nogach i bawełnianych 
nałożonych na skarpetki wełnia­
ne. Skarpetki bawełniane chłoną 
wilgoć, a skutkiem tego skarpetki 
wełniane i skóra stóp jest stale 
sucha. Ze środków wewnętrznie 
stosowan-rch zaleca się atropinę 
(uh agarycyjnę, albo co bezpieczniej 
gorziknik kanady jsk i. 3 X dzianinie 
po 20—30 kropli Miejscowo prócz 
kąpieli oczyszczaj ących, odkaża­
jących i odwadniających, zaleca 
się wycieranie nóg spirytusem

kamforowym, salicylowym (3°/o), 
rezorcynowym (3°/o), epikaryno- 
wym (3— 5°/«) lub roztworami 2—10 
proc. formaliny w wodzie lub al­
koholu. Formalinę można też sto­
sować w tym samym stężeniu w 
maściach. Zamiast formaliny znie- 
clć można p^d^rlo-wanie rozcieńczo­
ną nalewką jodową lub roz/tworem 
glicerynowym tarniny z jodyną. 
Prócz tych środków, zaleca się za­
sypki wysuszające z azotanem 
bic-mutu, z tanoformem, z taniną. 
Pomiędzy palce i pod palce zakła­
dać należy kawałki waty posypa­
ne tymi zasypkami. W potach rąk 
zaleca się częste mycie rąk w 
1—lVss/o roztworze formaliny, wy­
cieranie rąk wodą kolouską z do­
datkiem formaliny (3—5%), a na 
noc zasypki wysuszające. Podobne 
leczenie stosuje się w nadmiernych 
potach pach, a równocześnie zaka­
zuje się używania potników gumo­
wych, które powstrzymując paro­
wanie potu, zwiększają namaika- 
nie 6kórv.

A. B.
O dpow iedzi

S krzyn k i lek arskiej“

Czytelnik z Mielca. 1, 2 Tak. o.
Obojętne.

P. Marian Cieszyński. 1. Można 
wykonać zabieg radykalny wzglę­
dnie leczyć zastrzykami. Zabieg 
wykonuje się w tym wieku, w znie­
czul emu miejscowym. Życzymy 
dalszych 63 lat w zdrowiu.

P. Barbara Sieradzka. Leczenie 
tuczące i hormonalne. Zastrzyków 
parafiny nie radzimy stosować.

A. B. Cyr. 1. Preparaty, bromowe.
2. Omawialiśmy. 3. Leki kojące o- 
raz zastrzyki etry-dhrnmowe.

P. Magdalena K. Wymagana ob­
serwacja szpitalna.

K. K. J. W. Objawy wyczerpa­
nia psychicznego — kuracja wzma­
cniająca (opotonina). Należy prze­
łamać pański kompleks niższości. 
Zaburzenie uleczalne i nie powo­
duje bezpłodności. Uregulować 
tryb życia.

Q — Kraków. Każdy doświad­
czony psycbie&a.

S. J. Wymagane zbadanie wy­
cieku. Poradnia P-wesierycana — 
bezpłatnie.

P, Roman Jackowski. Operacja 
plastyczna nosa.

W a ln e  lessasly

POTRZEBNY PROFESO R 
MATEMATYKI, p e łn y  e ta t ,  
warunikż d o b re . P ry w a tn e  
Gimnazjum L iceum  H a n d lo ­
we S tów , K upców . C zę sto ­
chowa. 9139(k.

DZIEWCZYNA z g o to w a n ie m  
z polecep-iam i p o trz e b n a . — 
Warunki d o b re . S e b a s tia n a  
36/11. 29587

P o tad  p o szu k u ją
FOTOGRAF z n a ją c y  ' wsz.Tat­
ki® dzia ły  f-otografld p o s ia ­
dający k o m p le tn e  la b o ra to ­
rium i a p a ra tu rę  p o s z u k u je  
pracy. O fe r ty  k ie ro w a ć : B iu­
ro O głoszeń ,.,PAR‘‘, K ra ­
ków. R ynek  G łó w n y  46 d la  
„4329". ' 914Skr2

K upne

MASZYNY do p is a n ia  i M- 
czama. K upno, sp rzed aż , n a ­
prawa „Rotc* K rak ó w , Sw. 
Jana 2. 28677-10

SREBRO i  z ło to  p o ła m a n e  
kupuję — K raków , S t r  odom  - 
ska 25 firm a G aliń sk i.

29831-3

SREBRO i z ło to  p o ła m a n e  
kupuje „ C z a s "  — K rak ó w , 
S tarow iślna 10. 29256-2

KUPIĘ s reb ro  w  k a ż d e j p o ­
staci. .G a lw a n o te c h n ik a " , 
Kraków, S tra sz e w sk ie g o  2, 
teł, 565-03 . 29563-2

S p rz e d a ł

P IA N IN A , fo r te p ia n y  Z jed ­
no czo n y ch  Z a k ład ó w  P rzem y­
słu  M u zycznego  — sp rzed aż  
u rzęd o w a . — SPÓŁDZIELNIA 
M U ZY CZN A  „T O N  *. S tro je ­
n ia , rem o n ty , tra n sp o r ty . — 
K raków , G ro d zk a  40.

9048k-10

O K A Z JA ! T ap czan  dw u o so ­
bo w y  p ię k n y , o to m an ę , 6 m a­
te ra c y  w łó s ie n n y c h  sp rz e ­
dam . —• K raków , K rak o w sk a  
46/5. 29172-10

SYPIA LN IĘ, sza fy  tró jd z ie l­
n e , kom binow ane,, ta p czan , 
ja d a ln ię  sp rzed am . —  S ta ro ­
w iś ln a  35 w  s ie n i n a  p raw o .

29173-10

ZEGAREK © praw dacny  i  w y ­
re g u lo w a n y  kupdoz najtesniej 
w  firm ie  „Eł-W <u". K raków , 
F lo r ia ń sk a  25. 29181-6

SPRZED AM  n o w ą  p ię k n ą  
n ie u ż y w a n ą  sy p ia ln ię . K ra­
k ó w . P iłsu d sk ieg o  38/1.

29210-3

OBRĄCZKI z ło te , ś lu b n e  — 
p ie rśc io n k i o ra z  b iż u te r ię
p o le c a  po cę n a c h  n a jn iż ­
szy ch  M ag azy n , K raków ,
S ta ro w iś ln a  54.

29246-2

SPRZED AJEM Y  ta n io  n o w o ­
cz esn e  m a sz y n y  d o  p isa n ia , 
lic zen ia , szy c ia  i in n e . — 
„ S k ła d  M a sz y n "  K raków , 
Sw . K rzyża  7, te l. 539-20.

29421-5

M ŁYŃSKIE m a sz y n y , p rzy- 
b o ry  w sz e lk ieg o  ro d za ju  do­
s ta rc z a  firm a K an arek , K ra ­
k ów , M azo w ieck a  25.

29346-10

P IA N IN A  m  o rkow e sp rzed a­
je  — k u p u je  R ajkow skd — 
K raków , R yn ek  K lep a rsk i 2.

29358-10

KILIMY, D Y W A N Y , n a rzu ty ,
saraodzftaity, d u ż y  w y b ó r — 
W y tw ó rn ia  „K O BIERZEC", 
K raków , S zew ska 22. T am że 
fach o w a N A PR A W A .

88®3flc-10

BOM BONIERKI, ró żn e  w z o ­
ry , w ie lk o śc i —  sp rzed am . 
Z g ło sz en ia : C u k ie rn ia  S ta ­
ro w iś ln a  27. 29834-7

M ASZY N Ę k r y tą  „S iiagora" 
sp rzedam . K raków , D ługa 41 
m . 3. 29838-2

SA M O CH Ó D  m ało litrażo w y , 
lim uzyna czteax>oeóbowa w  
bard zo  d o b ry m  s ta n ie  do 
sp rzed an ia . T e ł. 530-00.

9146k-2

M ŁYŃSKIE m a sz y n y , k am ie ­
n ie , ło ż y sk a  kulikow e — d o ­
s ta rc z a  —  W ito ld  D ynow sk i, 
K raków . B rack a  7.

29012-10

SZCZĘŚLIW E o b rącz k i ku p isz  
w  firm ie  „Czas**, K raków , 
S ta ro w iś ln a  10. 29254-2

ZEGARKI, łań cu szk i, oforącz- 
k i,  p ie rśc ie n ie  złote,, n a j ta ­
n ie j    G a jew sk i, S ta ro w iś l­
n a  25. 29259-2

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC ZO -O ŚW IA TO W A

„ C Z Y T E L N I K "
PRZEKŁADY Z LITERATURY R O S Y JSK IE i

A k o w sk i K. -  BAJKI (Dla U leci). lluslr. 0. Siemaszkowa. Przetoiy.
Wl. Broniewski Str. 66 +  4 nlb. - '

DWA WiEKI POEZJI ROSYJSKIEJ (Antologia w opracowaniu M. Ja.truna 
i S. Poilaka). Str. 487 +  3 nlb. . . ■ • • • - •

Bajdar A. TIMUR I JEGO DRUŻYNA. (Dla młodzieży). Tłumaczyła H. Jar-

molIńska. Str 8» +  5 nlb. ...........................................................
Borki M. DZIECIŃSTWO, str. 2156 +  2 nlb. . ■ . - - • • •
Jan W. DZEH613-CHAN, Przekł, J. Sandecklego. Str. 326 +  2 nlb. . ■
Prlszwin M. KORZEfi ŻYCIA. Tłum. A. Stawar i P. Hertz. Str. 263 +  4 u b.
Szołochow M. CICHY BON. Tłum. W. Rogowicz, A. Stawar. Tom w czę­

ściach. Str. 1 4 4  +  170 +  228 ...........................................................
Tom II w 2 częściach. Str. 226  +  256 ............................................
Tam III Str. 522 .............................. , ....................................   *
Tom IV. część 1. Str. 340 . ...........................................................
A. DROGA PRZEZ MĘKĘ. Tlam. Wl. Broniewski
Cz. I, SIOSTRY, str. 375 +  1 nlb....................................................   ■
Cz. II. ROK OSIEMNASTY. Str. 430 + 2 nlb. ' ‘ '

To.s>oj A. PIOTR !. P o w ie ś ć .  3 tomy. Str. 404 +  338 + 188 . .  .

SPR ZED A Ż W  K S IĘ G A R N IA C H  „C Z Y T E L N IK A 1: 
K B A K Ó W , PL. M A R IA C K I 9.
R 7 FSZÓ W  ul. 3-go M A JA  9.

.*L .rh in nych  k sięgarn iach . -  Na prow incjęoraz we w szystk ich  m nycn  547gr
w y s y ła m y  za z a l ic z k o m  pocztow ym .

620,— A

900,— ił.

310,— Zł. 
280,— Zł.
4BS,—  Zł. 
420,—  Zł.

720,— zł. 
810,— Zł. 
750,— zł- 
420,— Zł?

400,— Zł. 
450,— Zł. 

1.380,— zł.

SYPIALNIĘ m ah o n io w ą  uży ­
w aną, szafę  tró jd z ie ln ą , ta p ­
czan  otroechow y sp rzedam  — 
K raków , K anon iom  l i  front.

29237

M ATERACE, to te l-łóźko , 
k o łd ry  — pcdeca sk lep , K ra ­
ków . F lo r ia ń sk a  26.

29644

SZCZĘŚLIW E o b rączk i z ło te  
s re b rn e  i  d oub le  w  dwżym 
w y b o rze  — naj-baciej po leca  
G a je w sk i, K raków , S-tąsro 
w iśk ia  26. 29260-4

SALON IK  w ied eń sk i. s ty l 
„E m p ire "  do  sęsrzcdam a. — 
K raków , Sm ocza 4/8.

29293

K AM IENICĘ trzy p ię tro w ą , 
k o m fo rto w ą . Z yb  lik iew i e ra . 
K AM IENICĘ trz y p ię tro w ą  
kom fo rtow ą , o g ród , K ram e­
r a  w ska. KAM IEN ICĘ' trz y ­
p ię tro w ą  kom fortow ą , duży  
o g ró d  ow ocow y , b ram a w j &- 
zcbowa, K azim ierza W ie lk ie ­
go . K AM IENICĘ dw u p ię tro ­
w ą, kom fortow ą , 2 p oko je  
k u ch n ia  w o lne . H ol ołów  o ra z  
w ie lk i w y b ó r dom ów  o raz 
p a rc e l sp rzed a  ..TRA N SA K ­
C J A " , Kraików,, J a g ie llo ń ­
sk a  9. 29557-2

DOM  6 u b ., 650 sążn i o.gro- 
•du, po  k u p n ie  w o ln e  m iesz­
k a n ie  (ŁagiewnEfci) sp rzed a
KULCZYK K arol, K raków , 
B asztow a 10/1. 29842-2

„KOLUMNA, G108US i ODRA*
czy li: W ołtncssre P oko ju .

nowy Ł-ssay Kazimierza Wyki 
zeszycie

w październikowym

,T W Ó R C Z O Ś C I "77
Cena zeszyta 120 zł. Cena zeszytu 120 zł.

W s z ę d e i e  Ho n a b y c i a
__________________    552gr

D W A  raso w e  9-oiom ies. s p a ­
nia! e  sp rzedam . Kraików,
Sw. F ilip a  5 za. 8.

29820-2

KREDENSY poko jo w o  — 
stansze metalo TA N IO  sp rze ­
da H a la  M eblow a, Kraików, 
G rodzka 59. 29622-2

D O o d s tą p ie n ia  za ra z  lub  
w y d z ie rż aw ien ia  p ro s p e ru ją ­
c e  p rzed s ięb io rs tw o  p rzem y , 
s łow o w  śródm ieśc iu . W ia ­
dom ość K arm elick a  28 m . 12.

29833

K A SA  w ied e ń sk a  n o w a do 
sp rzed an ia . Kraików. K rako ­
w sk a  24. R es ta u rac ja .

29299

WYPRZEDAŻ części m a­
szy n  d o  szy c ia  o d  1. XI. — 
30. XI. z  powodiu lik w id ac ji 
spó łk i. K raków , K ościuszki 
35. 29821-5

S p rze d a ż
nieruchom ości

DOMY — w ille  —  kam ien ice  
k o m fo rto w e  (w olne m ieszka­

n i a ) ,  PARCELE — sp rzed a ję . 
Kraików. SIEN N A  5.

29835-4

NIEBYW AŁA O K A ZJA  f —
W illa , p o  k u p n ie  w o lne  3 
p o k o je  k u ch n ia  sp rzed a  — 
KULCZYK Kajrol, K raków , 
B asztow a 10/1. 29843-2

„Z A U FA N IE" G rodzka 1 
sp rz e d a je : Dom sześc ioub ik .
Dom p ięc io u b ik ac . Sklep. 
Dom trzy u b ik ac jo w y . O fi­
cyn k a  dw uizbow a. W szy s tk o  
p rzy  tram w aju , o g ro d y  (w ol­
n e  m ieszkan ia). K am ienice 
pełnc& om fortcw e P arcele.

29837

KAM IENIC, dom ów , wiB,
p a rce l n a jw ięce j d o  w yboru  
p o s iad a  .„W łasna Siferzecha", 
Kraików, R ynek  G łów ny  10.

29334-10

L s b l o

ZAM IENIĘ 2 p o k o je  z  k uch ­
n ią , z  m eb lam i lub  b ez  w  
W ro c ław iu  n a  pokó j z  k u c h ­
n ią  w  K rakow ie . Zgłoszenia" 
K raków , D zienn ik  P olsk i 
„ N r. 29817". 29817

ZAM IENIĘ ła d n ą  p o je d y n k ę  
n a  w iększe. — Z g ło sz en ia : 
Dziennik. P o lsk i „N r. 29585".

29585

Noclegi
PEN SJO N A T no c leg i w y g o ­
dn e  —-  K raków . S tarow iś lna  
28/8, te lefon  502-09.

29278-10

NOCLEGI POLECA P en sjo ­
n a t „O S T O JA  * — K raków .
G o łęb ia  14. 29276

N auka
I w y sh sw a n ie

KORESPONDENCYJNE KUK- 
SY KSIĘGO W O ŚCI. In fo rm a­
c je  Lublin, sk r. poczt. 105.

8806k-20

SZYBKO d ok ładn ie  w yuczam  
tańczyć. W ieczy s ty  K ościu ­
szki 73. K ursy  rozpoczynam .

29234-3

KURSY p isan ia  na m aszy­
nach  P o lsk iej YMCA, K ra­
ków  K row oderska  8.

29467-7

STENOGRAFII w yucza in d y ­
w idualn ie , g run tow n ie , szy b ­
ko. M arczew ski, Sw. M arka 
18. 29574-5

LEKCJE; d ru g a  K cealna, 
czw arta  g im nazja lna , do m a­
tu ry . S ienk iew icza  12/6.

29589

Poszukiw anie się  
w zajem n e

FIŁIPISZYNA Józefa  poszu­
k u je  żona JA N IN A  i p ro si 
o  zg łoszen ie s ię  do k a n c e la ­
rii adw okaita K iełh ika. Ul. 
G rodzka 50. 91343c

Zguky Kra& zittis

ZGUBIONO k a r tę  RKU N o- 
w y  Sącz na n azw isko  A n­
d rze j B androw ski.

29520-3

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU w y d an ą  T arnów . 
N azw isko  C ichy  S tan isław  
M cścdce. 9147ik

FRĄCZEK Edw ard, m ieszka­
n iec  O lkusza zg u b ił k a r tę  
r e je s tra c y jn ą  RKU M iechów .

9149k

ZGUBIONO dokum en ty , k a r ­
tę  R. K. U. M y ślen ice , k a r tę  
re j . m o to ru  so tk i i  k a r tę  
rozpoznaw czą. P er Józef — 
B orzęta  157 p cw . M yślen ice .

29595

ZGUBIONO le g ity m ac ję  służ­
bow ą. k a r tk i odzieżow e. — 
Z w ro t za  w ynagrodzen iem . 
B arto sik  A ndrzej, B iu ro  p rze ­
p u s tek . M onte lup ich .

29586

SKRADZIONO k a r tę  rozpo­
znaw czą N r. 475 w y d an ą  w  
R aw ie R usk iej o ra z  zniżkow ą 
k o le jo w ą  le g ity m ac ję  pocz­
to w ą  na naswdisko K aw ka 
T eofila , B ieżanów .

29286

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w y d an ą  p rzez  R. K. U. 
S anok  n a  nazw isko  P en k a la  
Je rz y . 29841

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  U rzędu P racy . G odzik 
K ry sty n a , P rokocira, K rzy ­
w a  4. 29825

ZGUBIONO dow ód o so b is ty , 
k a r tę  re je s tra c y jn ą  RKU 
M iechów . K ow alik  M arian , 
W o lb ro m , P iłsudsk iego  33.

29560
ZGUBIONO k a r tę  ro j e s tra ­
dy jn ą  RKU S an ek  N r. 139 
n a  nazw isko  L itw in  J a n  — 
K lim ków ka. 29809

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU Przem yśl, le g ity ­
m ac ję  z  N iem iec  na nazw i­
sko  K urzydło S tefan.

29813

^ e ż n e

OGŁOSZENIA do w zystk ich  
gaz e t — bez  kosztów  p o ś re ­
dnictw a! ,.P A R ". Rynek G łó­
w ny  46. \ 9003k -40

N A  B arbarkę  w ypożyczę  s u ­
k n ie  ślubne, balow e, w elony  
M iodow a 13/5 Balkon.

79262-2

Codziennie 
w T e a tra s  im. J . S łow ack iego  

-,SEIM NOCY Ł.ETNEEJ"

*
9141k

M iejski S ta ry  T e a tr  
Duża Sala Godz. 19-ta

„MAKSA STUART*
MaSa Sala Godz. 19.15

„NOE i JEGO MENAŻERIA"
9 I 3 3 k

❖
T e a tr  „SCALA*1 ul. K arm elicka  4

NIEODWOŁALNIE OSTATNIE & ONI! 
Od środy 3 listopada do niedzieli 7 listopada 1948,

o godz. 19.30.
Na ogólne żądanie PT. Publiczności przedłużono wy­

stępy zespołu Zygm unta K arasińskiego p t.
1000

TAKTÓW PIOSENKI JAZZOW EJ
U w a g a !  U w a g a !

S&boia 0 listopada tylko jedno przedstawienie o ga­
dzinie 16.30. —■ Niedziela 7 listopaua 2 ostatnie 
przedstawienia o godz. 16.30 i 19.30.

Przedsprzedaż biletów  w kasie  te a tru  „Scala**. 
_______________________________________________________________9137k-6

N APRA W Y  zegarków , budzi­
ków , b iżu te rii z ło te j w y k o ­
n u je  n a j ta n ie j — G ajew sk i, 
K raków  u l. S tarow iślna  26.

29257-6

POSADZEGO J a n a , p rz e d s ta ­
w ic ie la  w ydaw n ictw    w zy­
w a  do sk o n  ta k  tow am a w ie­
rzycie l szczecińsk i.

9148k

TKAMY szybko  S ty i t y ^  
cznie uszkodzoną g arderobę , 
odn aw iam y  k ra w a ty    „N A ­
PR A W A ", K raków , Szew ska 
17____________________ 29277-10

N A PR A W IA  bez ś ladu  u- 
szkodzoną g a rd ero b ę  jed y n ie  
T k a ln ia  Sztuczna — K raków  
S ta ro w iśln a  22.

29104-5

M ASZYNY do ożycia n a p ra ­
w ia  s p e c ja lis ta  n a  m iejscu . 
Z głpszepia pocz tów ką. Kra- 
ków„ K ielecka  30.

29830-2

OB. Je rzy  M arian  PUDŁO 
ux. w r. 1924 w  A ndrycho­
w ie, ey n  M icha ła  i  Zofii z d. 
Jaw o rsk ie j, u zy sk a ł w  U rzę­
d z ie  W ojew ódzk im  K rakow ­
skim  zezw olen ie n a  zm ianę 
n azw iska  n a  JA W O RSK I.

29584

OB. F ranciszek  WYPCHAŁ, 
u r . w  r. 1916 w  U lin ie W iel­
k ie j sy n  W o jc iec h a  i /u rn y  
z  d. M ałysz, u zy sk a ł w  U- 
rzędz ie W ojew ódzkim  K ra­
kow sk im  zezw o len ie  n a  
zm ianę  n azw iska  n a  W ARE­
CKI. 29592

PROTEZY
now oczesne —  wykonuje g  
J ó z e f  ZIELiŃSK I |
Krakńw, M P O l e  1 2 s

OGŁOSZENIE
Na zasadzie a rt . 2, u s t. 2 pk t. 2 li t . f dekre tu  z dnia 

17. X. 1946 r . o zniesieniu Specjalnych Sądów Karnych, 
Sąd Okrągowy w Jaśle  z tymcz. siedź, w K rośnie ogłasza 
że przeciw  nieznanem u z m iejsca pobytu Pelców ..e s la  
wowi Wojciechowi 2 im., synowi Paw ia , i Pauliny Zylka 
ur. 8. VII. 1509 r. w Borysław iu, pow. Drohobycz, zam 
w Dandówce, u l. 11 L istopada Nr. 16, pow. K a tó w .u , zo 
s ta !  wniesiony przez P roku ra tu rą  Sądu Okrągowego w Ja 
śle, z tym cz. siedzibą w K rośnie ak t o skarżen ia z dnia 
1 w rześnia 1948 r. IV. Ds. 222 '46  o to , że w roku 1940 

ż t przed w ładzam i n iem ieckim i Szw asta S tan is 'aw a, 
Bigosa F ranciszka, M arkow icza Józela  i Górą W m centego 
o dokonyw anie sabo tażu , a  inż. A leksandra Smagowtcza o 
akc ją  sabo tażow ą i o przynależność do Polskiego Rucbu Opo­
ru , pow odując aresztow anie tych- osób, oraz że w maja 
1940 r . w Jaś le  będąc obyw atelem  polskim  zgłosi! swą 
przynależność do narodow ości n iem ieckiej.

9151k
Przewodniczący Wydziału Karnego

(— ) Podpis nieczytelny
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Cenne wzory
Rrzez kilim tygodni gościliśmy w 

Polsce kwietnych sportowców radzie­
ckich. W ystępy ich cieszyły się re­
kordowym zainteresowaniem. Swymi 
Wynikami oraz postawą sportową zdo­
byli sobie pełne uznanie 1 przyczynili 
się na odcinku kultury fizycznej do po­
głębienia przyjaźni między narodami 
polskim i Zw. Kadzieckego. Szkoda 
tylko, że pobyt Ich trwał tak krótko.

Nawiązana przyjaźń sportowa z pe­
wnością przyczynił się do poprawy nie 
tylko wyników sportowych u naszych 
repreeenteGiów. Sportowcy radzieccy 
mogą być wzorem dla naszych spor­
towców pod wieloma Względami, z 
których najważniejsze to:

1) Niezwykła lekkość w osiąganiu 
przez nich doskonałych rezultatów, 
wykazująca wzorowe przygotowanie. 
Z wielu uwag, jakimi po koleżeńsku 
dzielili się sportowcy radzieccy z na­
szymi, okazało się, iż przygotowania 
te nie należą do łatwych i krótkich. 
Np. Bumbaize, która już z natury ma 
wszystkie dane do osiągania rekordo­
wych rezultatów w rzucie dyskiem, 
pobita rekord światowy dopiero po 10 
latach systematycznego treningu. Jest 
to okros długi i wymaga od sportowca 
wielkiej siły woli, zrezygnowania z 
wielu przyjemności. Podobnie jak 
Dumbadze pracowali nad sobą i tnni 
sportowcy radzieccy.

2) Wysoka karność I dyscypliny. 
Nie wynikała ona z jakiegoś przymu­
su, a tylko z poczucia obowiązku i 
wielkiej skromności, A przecież la  
są, mówiąc naszym językiem, „asy" 
sportowe.

3) Pełne swobody zachowanie się, 
wysokie objawy radości życiowej i 
koleżeństwo.

Wymienione powyżej w skrócie 
najcenniejsze właściwości sportowe 
oraz charakteru radzieckich sportow­
ców są dowodem, że droga Jaką obrał 
Związek Radziecki przy wychowaniu 
1 kształceniu swych sportowców jest 
właściwa 1 dla nas niezwykle poucza­
jąca. Życzymy i naszym sportowcom 
podobnej wytrwałości w pracy, a przy 
tym właściwej dyscypliny, skromno­
ści, a zwycięstwa przyjdą... same.

LecKla i S zom b ierk i 
w  l i d z e

O sta tn ie  dw a sp o tk an ia  o  w e jśc ie  do I lig i 
p iłk a rsk ie j p rzyn io sły  zw ycięstw a Lechil i  
Szom bierek.

G dańsk : Lechla—S kra  0:1;
Pab in tee: S zom bierki — PTC 1:0.

Szom bierki w yprzedziły  S krę o 1 pfct i ja -
k o  d ru sa  drużyna obok  I-edhli w eszły  do ligi
p iłk a rsk ie j. Skra. 
bam i II lig i.

R adcm iak  1 PTC będą fclu-

1. Lechia 8 15 82:10
2. Szjoirabierki 8 9 21:13
3. S kra 8 8 14:19
4. Radoania.lt ! 8 7 19:17

5. P. T . C. 8 1 11:38

Liga
AKS — C iaoov ia  18:3 (6:2) 

16:0

EEEsyjiJórnlaka 
Pogoń ~ T ęcza

(0:0), C hrobry—Leopo-lia 9:7 (4:6),

PrzesS mecsem hotceja na tratwie 
Polska—CSR

Poznań. W  m oczu e lim inacy jnym  celem  w y­
łon ien ia  rep rez en ta c ji Fofeki w  h o k e ju  na  
traw ie  na  m ecz z  C zechosłow acją , k tó ry  m a 
s ię  odb y ć  w  dniu  14 bm. w  Pradze, team  A 
pcakonał team  B 3:1 (0:1). Bram ki d la  zw y ­
cięzców  zdoby li: TopoM cl i M atlow icki, d ia  
pokonanych  Paczkow ski, ^ jg )

Sez&n tenisa stoSowago otwarty
W  niedzielę  odby ło  eię  w  K rakow ie w aln e  

ajehranie KOZTS o ra z  p ie rw sze  sp o tk an ie  
m iędzy d rużynow ym  m istrzem  Polski, K opal­
n ią  P olska (Katowice) o raz  zespołem  G robli. 
Zw ycięży ła Kop. P o lska 7:2, zdobyw ając  
p u n k ty  przez W iA eię 3, F urm ana i S ikorę po 
2, d'.a G rob li zw ycięstw a od n ie śli K ościółek 
i  B obrow ski

DZIENNIK SPORTOWY
C r » 6 g c 3 $ r # c g —W i s ł a  t s t

Remis pogodzi! zwolenników
Praed meczem przeważało przeko­

nanie, ża tym razem Wdeia potrafi 
zy/y ciężyć Cr-acowię, przeżywającą 
ciężki kryzys strzałowy ataku. Poda­
wana tuż przed rozpoczęciem wiado­
mość, iż Parpan z powodu choroby id© 
będzie mógł grać, zachwiała nadzieje 
nawet najbardziej zagorzałych zwo-

groźne w skutkach atakowanie prze­
ciwników bez pitki przez Różankow- 
ekiego II czy nawet Radomia ,— wy* 
kazywało całkowity brak zrozumienia 
sportowej walki1.

Jeśli chodzą o  umiejętność gry wy­
kazaną na boisku, to klasyfikacja wy­
pada naturalnie korzystniej dla ataku

fo t. worek
Zwycięsko wychodzili obrońcy i pomocnicy Ciacovii w  ciężkich sytuacjach

pod swo ją bramką.

łenników oczekuj ących na pierwsze 
minuty gry. Tymczasem miłą niespo­
dzianką był właśnie początek spotka­
nia, gdzie mimo nerwowej gry widzia­
ło się sportową zaciętą waikę o piłkę 
i obustronne akcje ataku.

Niestety temperament naszych gra­
czy krakowskich jest o wiele bujniej­
szy, niż na to zezwalają przepisy spor­
towe. Toteż dalszy przebieg gry obfi­
tował w obustronne faule, często zło­
śliwe. Ofiarami ostrej gry stają się: 
Hymczak zmssiony z boiska na., prze­
szło 14 minut po kopnięciu go przez 
„bojowego" Mamooiia, Jabłoński II 
„ofiara" Gracza, a  wreszcie Filek po 
zderzeniu się z Różankowskim. I. Mniej

J ® k  t$qp©w®riio 

Tsrasd meczem?
O to J-ak typ-0 'w ały tyigodaikl s p o r to w e . 

ew en tu a ln y  w y n ik  m oczu Gr&ocwia—W iisla:
SPORT I  W CZASY: „T ym  razem  będz ie

chodziło  bowiem, n ie  tyiiko g  sp raw ą  najdep- 
sze j d rużyny  K rakow a. K to  w y jdaie  zw ycię­
sko z te g o  m eczu, tym  sam ym  zwć^cs&y sw e  
s zan se  n a  mietrzos-irwo? N a po d staw ie  ositat- 
m c h  w yn ików  n a ty ch m ias to w a  odpow iedź jest 
■tylko jo d n a : WiisŁa” .

PRZEGLĄD SPO RTO W Y : „D enby K rakow a, 
w alk a  G raoovii z  W isłą^ m a ją  ty m  razem  
s p e c ja ln y  posm ak ... W isła  w y g ra ła  w szy st­
k ie  m ecze d ru g ie j ru n d y , C raoov ii powo<M  
e ię  n ieco  g o rze j... C zy  G raca, K ohut, M a- 
anoń, Cisowska i  R-upa d ad zą  sofcie r a d ę  z  
p ią tk ą  o b ro n n ą  C racov ii?  W y d a je  s ię  nam,, 
że  se n sa c ja  K rakow a zakończy  $ię rem isem  
i  k w e s tia  ty tu łu  n ad a l po zo stan ie  o tw a r tą " .

SPORT: ,,P orów nując  form ę obydw u  d ru ­
ż y n  n ależało  b y  p rzyznać  w iększe  szamse 
W iśle , a le  n ie  zapom inajm y  o  ty m , ż e  a tm o ­
sfe ra  d e rb ó w  często  wpłyrara n ie oczek iw an ie  
n a  w y n ik " .

P. ALOJZY KĄDZIOŁKA: 
" .. .  że w y e d ę s tw ie  w  s p o r d e n ie  

d ec y d u ją  pobożne życzen ia  kibiców,, tę sk n e  
s e rc a  1 h a ła ś liw e  k łó tn ie , ty lk o  w yp raco w an y  
w y czy n  sp o rto w y  zaw odników “ .

Wieesfsfa raaial bez porażki
W  dalszym  ciągu  m istrzostw  p iłk arsk ich  

ki. A  KOZPN w ynik i n ie  p rzy n io sły  n ie sp o ­
dzianek . W ieczysta  k roczy  n ad a l n a  czele, 
s trac iła  jed n ak  p ie rw sze  bram ki w  spo tkan iu  
z  T a rn o v ią  Ib.

W y n ik i:

yjieczysła—T arnav ia  Ib 4:2 (3:2)
T arnó tf. Z lekcew ażen ia W ieczy ste j przez 

reze rw ę  T arnov ii, p row adzącą  do  p rzerw y  
2.0, ze s trza łów  T a rsi i B rody, zem ściło  s ię . 
W ieczysta  po p rzerw ie  p rzeszła  do a taku , i 
w  o sta tn ich  20 m inu tach  zdoby ła  n ie  ty lko  
■wyrównanie, ale i zdecydow ane zw ycięstw o, 
zdobyw ając  bram ki przez D w ernickiego 3 i 
K aw ulę, Sędziow ał H ausner. (k).

Zwierzyniecki—Mośiścb 2:0 («hS)
M ościce. G ra o b u s tro n n ie  b. zac ię ta , a n a ­

w et o s ira . sędzia  P atka p anow ał je d ta k  nad  
zaw odnikam i. Bram ki zdobył W aw rzusiak . 
M ościce m e w y korzysta ły  praez G órskiego 
m i tu  karnego.

Cracoyia Sb—OKS 2:1
Okocim .

(2:1)
Z asłużone zw ycięstw o  lepszej 

technicznie C racovii, dia fctórej bram ki zdo­

by li: Jęd rze jew sk i i K a ilu czk a , d la  OKS Kot- 
w is II z k a rnego . S ędzia Pop łatek . (koi)

O ąb sk i—K o ro n a  2:2 (1 :1 )
Do p rzerw y  le k k a  p rzew ag a  K ocony, .k tó r a  

u d a ł a 'j e d n a k  s ła b y  p u n k t w  bram karzu . 
B ram ki d la  D ębsk iego  zd o b y ł Budzfacboiw- 
sk i. S ędzia Je s io n k a .

G a rb a rn ia  I b G r u b l o  1 : 1  (1 s0)
S po tk an ie  m ało  c iekaw e. N a uw ag ę  zash i- 

gu-je dofcrze b ro n ią cy  b ram karz  G arbarn i, 
S tefan iszyn . S ędziow ał Kol ber,,

Szczafcow lanka—W isła  Ib  2:0 (0 :C) 
I ^LJok—Łobzowiaroka 3:2 (2 :0)

1. Wieczysta
2. Cra-covia Ib
3. S zczakow ianka 

4. Z w ierzyn ieck i
5. G roble
6. K orona
7- G arbarn ia  Ib
8. D ąbski
9. Okocionski

10. Moś&lce
11. Fabiok
12. T a rnov ia  Ib
13. Łobzowi anka
14. W isła Ib

13 11:2
10 13:10
9 10:6
8 12:9
7 11:8
7 9:13
6 11:8
6 9:9
6 10:11
6 14:15
6 13:16
5 12:12
5 8:13
2 8:19

Wisły, a tylnych formacji -— dla Cra- 
cowii, które mimo braku Rarpamia po­
trafiły powstrzymać r.-apór Wisły. W  
ataku Wieły wyróżnił się spokojną a 
celową grą bardzo debrze usposobio­
ny tego dnia Rupa. Kohut zdobywca 
bramki był jak  zawsze leniwy, Gracz 
pilnowany pieczołowici© nie mógł 
wiele zdziałać, toteż gdy w nieprzepi­
sowy sposób dbciał się „uwolnić" od

opieki Jabłońskiego H, skończyło się 
to dla niego smutnie. Napomnienie sę­
dziego ©powoduje ■wprowadzenie w 
życie kary  nałożonej z zawieszeniem. 
Cisowski mimo pracowitości nie po­
trafił przejść fak łatwo tyłów Craco- 
vii. Legutko dobrze wspierał atak. O- 
brona nie miała ciężkiego zadania z 
gubiącym się atakiem Cr.aoowdi. Jure­
wicz choć nie był zbytnio zatrudnio­
ny. to jednak kilkakrotnie świetnie 
interweniował, a obrona karnego bi­
tego przez Jabłońskiego II świadczy 
o jego szybkiej reakcji.

A tak Craccwii mimo pozycyjnych 
zmian, nie stanów} jeszcze linii działa­
jącej zespołowo. Solowe występy jej 
przadsSawicieCi kończyły edę mizerny­
mi i  niecelnymi strzałami, względnie 
jeszcze wcześniejszą u tratą piłki, O 
pierwszeństwo zepsutych pitek mogą 
spierać się Różankowekii I, którego ra­
tu je tyiiko strzelona bramka, z Rado­
niem. Poświat dał jednym starzałem 
próbkę swydh możliwości. Szeliga grał 
z dużą ambicją. Pomoc: Mazur, Ja ­
błoński I, Jabłoński II pracowała der 
fsnsywtnóe baandtao skuiteaznie nie mo­
gła jednak nawiązać należytej łącz­
ności ze słabym atakiem. Obrońcy Gę­
dłek i Glimas bez saTzutu. Hymczak 
wypadł bardzo dobrze, niepotrzebnie 
ryzykował jednak wybiegi.

Pierwsza połowa upływa besbram- 
kowo. Po przerwie początkowo silna 
przewaga Wisły, która1 [zdobywa w  9 
mim. prowadzenie przez Kohuta głów­
ką. W  12 minucie Cracowia przepro­
wadza atak i Radoń na poCu karnym 
zostaje sfaulowany przez Kubika. Rzut 
kam y broni brawurowo Jurowicz. — 
Wyrównanie zdobywa Craoowia w 22 
minucie przez Różankoyiskiego I w za­
mieszaniu podbramkowym po rzucie 
różnym. Sędzia Przybysz z Poznania 
utrzymał w karbach obie drużyny.

Widzów około 25.000. (zim)

T a rn o y ia  co ra z  le p sza
zw ycięża W artę 4:1  (3 :©)

Tarnów. Pierwszy występ W arty w 
Tarnowie przyniósł jej klęską, która 
przy większym eizczęściu napastników 
Tarnowij mogła być jeszcze wyasza. 
Trzonem Tarn.ovii była jej linia pomo­
cy, Po przegrupowaniu tej dotychczas 
najsłabszej -części drużyny obecnie 
grający Kromę ki, Kozioł i Potępa są 
doskonałą cetoj ą, graj ąc z meczu na 
mecz coraz lepiej. Atak, w którym aa 
miejscu Stredta występuje Kokoszka, 
poprawiił wybitnie dyspozycje strzało­
wą i stał sdą niezwykle gro-źmy, O 
przewadze Tamovii świadczy, iż o- 
hrońcy jej starzy rutyniarze P&ych i 
Barwineki, kilkakrotnie pozwaiali so­
bie na podjazdy pod bramkę W arty. 
Poznaniacy zepchnięci zupełnie do 
defensywy, bronili się bardzo zacię­
cie. Najlepszego zawodnika mieli w 
Opitzu.

i amowiia prowadziła 4:0 ze strzałów 
Kuczyńskiego, Pirycha II i Kokoszki! 
do przerwy oraz Kuczyńskiego po 
przerwie. Na 15 minut przed końcem 
Czapczyk uzyskat jedną bramkę dla 
swej drużyny. Najpiękniejsza bramka 
p adła z vol ej a Kokoszki. Krystfcowia- 
kowi poprzeczką trzykrotnie przyszła 
z pomocą. Sędziował Bukowski z Ra­
domia.

Widzew pokoRst Garbarnię
2 :1  ( 1 :1 )

Łódź. Mecz na słabym poziomie. — 
Pierwszą bramkę zdobył Cichocki, 
wyrównał w 12 minucie Nowak, po 
przerwie w 22 minuci© usrtalił wynik 
Okupiński. Rakoczy po zdiobyciu 
bramki przez Okupinskiego spoiicz- 
kował go.
Poznań

ZZK — POLONIA Byt. 4:2 (2:1}

RybnE ft
RYMER _  RUCH 1:1 (0:1)

W a rsza w a
POLONIA — ŁKS 3:1 (3:1)

Cliorzńw
LEGIA — AKS 3:1 (1:0)

*
Remrs Ruchu z Rymerem, przegra­

na AKS z  Legią pozwoliły na umoc­
nieni© się Cracovii j W isiy na czele 
i duz0 danych wskazuje na to, że mi- 
etrziostwo i wi!cemistrzostvro piłkar­
skie Polski pozostanie w Krakowie. W 
rejona»ch dolnych tabeli Tamovia,spi- 
suje się rewelacyjnie i kroczy od 
zwycięstwa do zwycięstwa, uwalnia-

przez pocztę z\ 135—  Konto Spółdz. Wyd.

jąc się od zmory spadiku. Gorzej jest 
z Garbarnią. któTej porażka z  Widze- 
Yrsm należy do bardzo nieprzyjem­
nych. Rymer urwaniem punktu Rucho­
wi yrykazuje, ż© ma zamiaru opu­
ścić ligi. ■

Tabela łig-owa po niedzielnydh s.po- 
tkania^ch jest następująca':

1. CnacoYiia 22 33 57:24
2. Wisła 22 31 73:30
3. Ruch. 22 29 64:30
4. AKS 22 27 48:37
5. Legia 22 26 50:39
6. Polonia W 22 23 38:41
7. ZZK 22 22 42:42
8. ŁKS 22 20 5*53
9. Wanta 22 19 42:50

10. Tarocwia 22 18 34:44
li i  Garbarnia 22 17 32:47
12. Rymer 22 17 39:53
13. Polonia B 22 18 39:51
14. Widzew 22 10 25:88

CSR—A u stria  3:1
Roeegraciy w  n ie d z id ą  w  B ra ty sław ie  m ię­

d zy p a ń stw o w y  mac-z plH carskl p rzy n ió sł w re ­
szc ie  snfecas C zechosłow acji n a d  A u str ią  3:1 
(0:1). W  sp o tk an iu  d rug ich  d rużyn  w ysjraia  
A u str ia  1:0, w  sp o tk an iu  ju n io ró w  C nedbo- 
S łow acja  3:1,

F in land ia . W  LabU o d b y ły  e ię  sk o k i n a r ­
c ia rsk ie  n a  sko czn i ben śn iegu , a  je d y n ie  
p o k ry te j p a ra fin ą , pow leczoną z  w ierzchu  
o le jem . Z w ycięży ł E, K uusinen  sk o k iem  21 
m etrów .

W ęg ry . Z w ycięzca  o lim ip ijsk j w  rzu c ie  
mloitem. N em eth , z n a jd u je  s ię  w  znakom ite j 
form ie. O siąg n ą ł o n  na tre n in g ach  rz u ty  
56.50 m . 58.72 m  i 57.05 m , ju n io r  w ęg iensk t 
IBonybadi rzu c ił 51.72 m.

H t i m o r  s p o r t o w y

Dlaczego

% Jesiennych biegów

Foto SAP
Młody biegacz W isły  Biernat, po sdo­
byciu  w  mistrzostwach Polski wicami, 
strzostwa Polski w  biegu 3 km z prze. 
szkodami, odniósł w biegu ulicznym 
„R o b o tn ik a n o w y  duży sukces, m y  
ciężając kilkuset biegaczy. Widzimy 
go na zdjęciu zdążającego do mety,

/ — C O S — ^
[PLA K lg lC A l

Dwie depesza,
f ł  dek jest zażartym kibicem „Cra.
^ covji:“, a Karol — „Wisty". W 

piątek przed meczem, tak się złoży, 
to, Edek musiał wyjechać do War­
szawy, a Karol aż do Szczecina.

— M ój drogi — prosili mnie —* 
bądź tak kochany 1 zadepeszuj nam 
zaraz po meczu wyniki. Na nm  
koszt.

Przyrzekłem. Byłem na meczu. E-' 
mocjonowalem się okropnie. Ale po 
meczu zapomniałem o obietnicy, 0 
depeszach, które miałem w^rsłać, Do, 
piero w domu przypomńlalem sobie.

— Moja droga — powiedziałem  do 
lżony — Edek i Karol prosili mnie, 
żebym  zadepeszował im. wyniki me­
czu. Mam bardzo dużo do roboty. Nie 
mogę teraz wyjść. Pilna praca! Bądi 
tak dobra 1 zadepeszuj im.

Zona się zgodziła.- Napćsałem m  
kartce:

„Wisła niestety zremisowała z  p a -  
tałachami."

—  To do Karola — objaśniłem. Po­
tem napisałem tekst drugiej depeszy:

„Cracoyia zremisowała niestety t 
patałachami

— To do Edka — powiedziałem. — 
Trzeba zawsze zrobić kolegom przy- 
jemność, zwłaszcza, gdy to nic nie 
kosztuje! — rzekłem do żony.

Żona zabrała obydwa teksty I po­
szła na pocztę. W ysłała depesze. Na­
zajutrz rano dostałem jednocześnie 
dwa telegramy. Treść obydwóch była 
jednakowa:

,Jesteś skończona kwinta,"
Byłem zdumiony.
— Nic nie rozumiem! •— rzekłem 

do żony. — Edek i Karol, zamiast ml 
dziękować, że spełniłem Ich prośbę, 
telegrafują ml, że jestem skończona 
Świnia... Co to znaczy?

— A  ja rozumiem! — odparła żo­
na ze skruchą. — Bo teraz sobie 
przypominam, że przez pomyłkę tekst 
depeszy do Edka — wypisałam na 
blankiecie depeszy do Karola — i 
odwrotnie!...

LEONARD SAKOWICZ

„Bujdackle krakowiaczki"
Gdy wybiegła na boisko drużyna 

Cracovii, kibice W isły zaśpiewali ra­
dośnie:

— Oj dana, nasza dana...
— Gmją bez Parpona... -

Po meczu odśiiiewali kibice Cra- 
c ovii:

— Oj dana, byłaż dana...
— Gdzie wasza wygrana?!!

*
— Podobno jeden z wybitnych po­

lityków  jest zwolennikiem Cracovii?
— Przydałaby się Cracovii taka wy- 

Cwik-a.
*

Roztargniony kibic *W isły telefonu­
je do redakcji:

— Jaki w ynik meczu Wisła—Cra­
coyia?

—  1:1,
— Na naszą korzyść?!

X
Mówią, że po przegranym meczu 

Garbarni z W idzewem  w Łodzi —1 
Garbarnia zeszła, z boiska — 
przy. g a r b i  o na.goni,
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